


PIERWSZA ROSYJSKA ŁÓDŹ PODWODNA
Czy wiecie, że twórcą pierwszej łodzi podwodnej 

w Rosji blyt Polak, inż. Stefan Drzewiecki, młody, 
niespełna trzydziestoletni wynalazca? Mimo młodego 
wieku już znany zagranicą jako zdolny konstruktor 
zostaje przez rząd rosyjski zaproszony do Petersbur­
ga, gdzie ma pracować w budownictwie okrętów pod­
wodnych, których produkcja była wówczas w powi­
jakach. Przed młodym uczonym otwiera się perspek­
tywa szerokiego eksperymentowania w nowej dzie­
dzinie. ~

Pewnego letniego poranka 187? roku Drzewiecki za­
jął miejsce w swej pierwszej łodzi podwodnej o na­
pędzie nożnym i śmiało zanurzył się w fale morza 
Czarnego. Ku zdumieniu zebranych łódź przepłynęła

pod kadłubem okrętu, na którym zgromadzona była 
Komisja Admiralicji. Działo Się to na redzie portu 
w Odessie.

Zastosowanie przez Drzewieckiego peryskopu, nowo­
czesnego Silnika elektrycznego, opływowych kształ­
tów, rozwiązanie problemu zanurzania i wynurzania 
zdobyło Polakowi bezapelacyjnie pierwszą nagrodę 
na międzynarodowym konkursie w Paryżu w 1897 ro­
ku. Szybkość okrętu Drzewieckiego była, jak na ów­
czesne czasy, rewelacyjna i wynosiła na powierzchni 
15, a w zanurzeniu 10 węzłów*. Zasięg maksymalny 
wynosił, około 1300 km.

• W ęzeł jest to szybkość statku rów nająca się jedne) 
m ili m orskiej (1862 m ) na godzinę.

POLACY TWORZĄ NAUKĘ
31 sierpnia 1853 roku 

po raz pierwszy na świecie 
zapłonęła w lwowskim 
szpitalu lampa naftowa, 
wynaleziona i skonstruo­
wana przez młodego ma­
gistra farmacji , Ignacego 
Łada Łukasiewicza.

Pewnego dnia zgłosił 
się do apteki, w której 
pracował Łukasiewicz, pe­
wien karczmarz z okolic

Borysławia, z bańką cuchnącego płynu i projektem, 
czy nie możnaby z tego zrobić wódki. Ową czarną 
mazistą cieczą bjyla ropa naftowa. Wprawdzie nie 
nadawała się ona do produkcji wódki, ale nasunę­
ła Łukasiewiczowi myśl, czy po destylacji nie moż­
na by użyć jej do oświetlania.

Wraz z pewnym blacharzem przystąpił więc do 
pracy nad skonstruowaniem lampy. Po wielu pró­
bach, gdzie nie obeszło* się bez wybuchów i poża­
rów, powstała pierwsza lampa naftowa, wyglądem 
swym przypominając używaną od wieków lampę 
oliwną.

Jest również Łukasiewicz ojcem górnictwa naf­
towego. Początkowo ropę wydobywano wiadrem ze 
stadni głębokości 40 — 50 metrów; w późniejszym 
zaś okresie prymitywnymi pompami. Poważnym 
niebezpieczeństwem przy pracach wydobywczych 
był wydzielający się z ziemi gaz ziemny. Aby 
uniknąć zatrucia, stosował Łukasiewicz ręcznie na­
pędzane wentylatory.

Kiedy nafta otrzymywana przez Łukasiewicza 
rozpoczęła swój tryumfalny marsz na zachód, ro­
dził się dopiero amerykański przemysł naftowy. 
Nafta Łukasiewicza o 9 lat wyprzedziła naftę ame­
rykańską, która Aa rynku wiedeńskim pojawiła się 
dopfećo w 1892 r.

TRAGICZNY LOS WIELKIEGO 
WYNALAZCY

Wiemy, że benzyna, któ­
ra między Innymi służy 
do napędzania silników sa­
mochodowych, lotniczych, 
motocyklowych i wielu in­
nych, powsta je drogą skom­
plikowanego oczyszczania 
z ropy naftowej. Jest więc 
tym samym o wiele droż­
sza. Rozwijający się w po­
czątkach XX wieku prze­
mysł motoryzacyjny po- 
berezynfe'. Kraje, które po­

siadały własne źródła ropy naftowej czcrpaiy z jej 
sprzedaży ogromne zyski. Wtedy to niemiecki in­
żynier Rudolf Diesel, przebywający w Stanach 
Zjednoczonych, zbudował pierwowzór silnika, któ­
ry zamiast drogiej benayny spala! o wiele tańszą 
ropę. Wynalazek ten wywołał ogromną panikę 
wśród właścicieli przemysłu naftowego. Ceny ben­
zyny zaczęły gwałtownie spadać. Próbowano za 
wszeiką cenę wykupić od Diesla patent nowego 
silnika, by nigdy nie ujrzał on światła dziennego. 
Jednak próby te nie odniosfiy skutku. Diesel paten­
tu nie chcial sprzedać. Wówczas właściciele źródeł 
nafty chwytają sic swych wypróbowanych metod: 
w 1913 roku, podczas przejazdu z Anglii do Fran­
cji przez kanał La Manche, Diesel zostaje napad­
nięty i wrzucony do morza. Jakież było jednak 
rozczarowanie bandytów, gdy w kabinie wynalaz­
cy nie znaleziono upragnionego patentu. Został on 
przez przezornego Diesla dobrze zabezpieczony. 

Dziś silnik nazwany jego imieniem służy ludziom 
na całym świecie.



Pracujemy 
w świetlicy
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WYDAWNICTWO DLA BRYGAD, HUFCÓW SP 
(14) KÓŁ ZAINTERESOWAŃ I KÓŁ LZS

NASZE ZA D A N IA
Już ty lko pięć m iesięcy dzieli nas od V-go Świa­

towego Festiw alu Młodzieży i Studentów . Rola go­
spodarza, przypadająca młodzieży polskiej, zobo­
w iązuje aktyw  ku ltu ra lno  - oświatowy do m obiliza­
cji całej naszej młodzieży, jej wszystkich sił i za­
pału, aby V -ty  Festiw al w ypadł jak  najokazalej, po­
zostawiając u naszych gości n iezatarte  wspomnienia 
serdecznego, braterskiego przyjęcia. ,, j

Jedną  z przyjętych form  w yrażania wzajem nych, 
szczerych uczuć i więzi z delegatam i na Festiwal, 
jest między innym i w ym iana upom inków, podarków, 
znaczków itp., k tó re  wzbudzą radość i stanowić* będą 
najtrw alszą i najm ilszą pam iątkę z Festiw alu. Po­
dark i te, oprócz sym bolu m iędzynarodowej solidar­
ności młodzieży — spełn iają  dużą rolę propagatora 
k u ltu ry  i sz tuk i ludow ej. Chodzi o to, by cały ak tyw  
ku ltu ralno  -  oświatow y gromady, p rzy  pomocy 
i współudziale kadry  i aktyw u „Służba Polsce" roz­
w inął w śród  młodzieży hufców „SP" i kół LZS pracę 
tak, by  n ie  zabrakło w przygotow aniu podarków dla 
delegatów ani jednego chłopca i dziewczyny groma­
dy, by  zainteresować przygotowaniem  podarków 
w szystkie hufce '„S P “ , koła twórczości artystycznej, 
św ietlice w iejskie i Ludowe Zespoły Sportowe.

W koncepcji w ykonyw ania podarków  inicjatyw ę 
w inna przejaw iać Sama młodzież, a aktyw  powinien 
jej pomagać i podpowiadać n iektóre spraw y, by w y­
konyw ane prace zaw ierały pierw iastek regionalny 
(np. woj. stalinogrodzkie — region śląski — koronki, 
hafty , rzeźba góralska itd.).

Podarki w ykonyw ać we wszystkich formach, 
jak: m alarstw o, rzeźba, haft, wycinanki, rysunek, w y­
roby koszykarskie, ze słomy, ceramiki, drzewa, gra­
fika i tp  Bardzo w ażną spraw ą jest, by gromadzki 
aktyw  ku ltu ralno  - oświatowy, wykładowcy komend 
powiatowych „S P “ i społeczni kom endanci hufców 
rozw inęli wśród młodzieży pracę polityczną, popu­
laryzu jącą postępow e tradycje, kulturę, bohaterów  
narodow ych tych krajów , dla k tó rych  delegatów 
będą w ykonyw ane podarki.

K om endy powiatowe ,,SP“ w porozum ieniu 
z  zarządam i pow. ZM P i bibliotekam i powiatow ym i 
w inny pomóc aktyw ow i grom adzkiem u w dostarcze­
n iu  odpowiednich m ateriałów , książek i b roszur do 
prow adzenia pracy politycznej. Celem pobudzenia 
in ic ja tyw y oraz dokonania przeglądu i oceny w yko­
nyw anych podarków, w  okresie od 20.III. do 20.IV. 
1955 r. organizować w grom adzkich świetlicach wy- 
taw y w ykonanych eksponatów pod hasłam i: „Pol- 
za Ludow a w  pełni zabezpiecza rozwój talentów  
dodzieży” i „N ow ym i osiągnięciami na polu tw ór­

czości a rtystycznej w itam y V -ty  Festiwal M łodzieży  
Św iata”.

Najlepsze eksponaty będą w ystaw iane na w y­
staw ach powiatow ych i wojewódzkich.

* **
II—gi Zjazd Zw iązku Młodzieży Polskiej zw rócił 

w iele uwagi n a  konieczność ożywienia i rozwinięcia 
pracy ku ltu ralno  - oświatowej w śród młodzieży.

M amy jednak wiele świetlic, często nazywanych 
„wzorcowymi", k tóre świecą pustkam i, gdzie nic się 
nie dzieje, które nie przyciągają młodzieży.

Wiele się m ówi i pisze o tym, że trzeba z nudą 
walczyć, ale mówieniem  i pisaniem  nudy z naszych 
grom ad nie wypędzimy. Z nudą rozpraw im y się tylko 
wtedy, kiedy zorganizujem y życie młodzieży, kiedy 
będziem y rozwijać jej zainteresowania, kiedy św ie­
tlica zagw arantu je  ku ltu ra lne  wyżycie Się młodzieży- 
Bywa i tak, że część młodzieży niechętnie przycho­
dzi na zbiórki szkoleniowe i koncentracje gromadz­
kiego hufca „S P “ dlatego, że często są one nudne 
i nie interesujące. >

Myślimy, że na nasze zbiórki szkoleniowe przy­
chodziłoby o wiele więcej młodzieży, że stałyby 
się one o wiele ciekawsze, gdyby kom endanci hu f­
ców, w ykładowcy i instruktorzy  społeczni stosowali 
przed zbiórką, w  czasie przerw  i po zbiórce a trak ­
cyjne form y pracy ku ltu ra lno  - oświatow ej i rozryw ­
kowej, gdyby na naszych zbiórkach było więcej 
śpiewu, hum oru, gier rozrywkowych, dyskusji nad 
przeczytaną książką itp.

Mamy wiele ciekawych w ydaw nictw , k tó re  za­
w ierają dziesiątki gier świetlicow ych i rozryw ko­
wych, jak  nip.: A. Felistaka —  „Uczymy się gier 
i zabaw świetlicowych" oraz „Gry i zabaw y w św ie­
tlicy i na boisku", Studnieckiego i Jakow lew a — 
„G ry pionierów" itd., z k tórych winni korzystać ko­
m endanci hufców, dowódcy oddziałów żeńskich 
i cały aktyw  hufca.

# **
Jeszcze kilka słów o rozwoju czytelnictw a na 

wsi. Ogólnopolski K onkurs Czytelników W iejskich 
Roku Dziesięciolecia objął już tysiące gromad, co­
dziennie w zrasta ją  szeregi stałych czytelników. Po­
ważne osiągnięcia w rozwoju czytelnictw a i konkur­
su posiadają grom adzkie hufce „SP" i koła LZS. 
Ale to nas nie powinna zadawalać; jest jeszcze wiele 
gromad, PGR-ów, POM-ów, hufców „SP", k tóre do­
tąd  nie biorą udziału w rozwoju czytelnictw a, nie bio- 
rą  udziału w wielkim  konkursie czytelników w iej­
skich.

Kom endanci grom adzkich hufców „SP", aktyw  
czytelniczy hufca i koła LZS winni zrobić wszystko, 
by popraw ić sytuację w rozw oju czytelnictw a w śród 
młodzieży.

W miesiącu m arcu organizujem y narady  czytel­
nicze w  gromadach, k tó re  m ają na celu, w  oparciu 
o przeczytane książki, wykazać młodzieży wyższość 
gospodarki spółdzielczej nad gospodarką indyw i­
dualną.

Kom endanci hufców w inni zapraszać na te  na­
rady  przewodniczących lub członków spółdzielni pro­
dukcyjnych, którzy opowiedzieliby młodzieży o swej 
pracy i życiu.

Należy pam iętać, że dobrze przygotow ane 
i przeprow adzone narady  czytelnicze pobudzą mło­
dzież do system atycznego czytania książek.
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IL J A  S E L W lf iS K l

C Z Y T A J Ą C

S T A L I N A  )
(fra g m e n ty )

„Wszystko jednoi — będzie tak, jak 
Stalin powiedział!"

(Z rozmów żołnierskich)

W biwaków polowycb błysku i dymie, 
na piętrze budynku wśród pobojowisk, 
czytano jak własny swój żywot, Stalinie, 
zbiory twoich rozkazów bojowych.
Dech życia przewiewał w marszu stronice, 
był w artykułach, i wywiadach...

Pamiętam zwalone gmachy stolicy, 
pamiętam, jak posąg na trawnik padał; 
po bruku walały się szkolne ławy; 
atlasy były coraz tańsze;!
pustką krzyczały wszystkie mapy, 
mapy bez Polski

i bez Francji.

Globus na szafie ogląda się dziko, 
nie rozpoznaje swego pomieszczenia 
I nagle

mówi
ktoś

z głośnika;
„Niezwyciężonych arm ii nie ma!“
To Stalin! Nad krakaniem  i grobami, 
nad linią frontu, kędy mgiełki blade, 
historia spiżowymi ustami
faszystom przepowiada zagładę.
Jeszcze gazety w Berlinie i Rzymie 
rac tryumfalnych wypuszczały dużo, 
lecz stalinowski głos

już stał
z przed nimi,

jak łańcuch górski pod wiosenną burzą. 
Pamiętam cieśninę. Jesień we mgle tonie. 
Wciąż fontanny wody, pocisków deszcz.
Czarni. Nieogoleni. Zmęczeni. (Ogromnie!) 
Myśmy

opuszczali
Kercz.

Smutnym spojrzeniem księżyc dwurogi 
patrzył, jak z tam tej strony przerzucony.
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Kędyż, toczycie się nasze drogi?
Na jakie rozdroża, w jakie strony?
Deptaliśmy strzępy wrogich obwieszczeń, 
grożących jiuż tonem herodotowym.
I nagle

znowu
ten głos wieszczy 

z przyszłością
jak równy

zaczął rozmowę.
Stalin! Ten sam spokojnie surowy
proste słowa dudniące gromem:
„Niemcy stanęły wobec katastrofy,
na pewno będą wnet rozgromione".
W-net rozgromione? Toż po krwawym znoju 
Kercz został w rękach wroga.
Wnet rozgromione? Łoskot boju 
owinął zaraz te słowa.-
Któż myślał wtedy w’ krzyku wron dziobiących 
żywcem

żołnierskie
ciało,

że wszystkie
cztery

ukraińskie
fronty

już Stalinowi w  sercu dojrzewały?
Że gdy nas cofał po lasach i stepach, 
wiedział już \

czym wróg
będzie pobity.

Że widział wojnę stojącą dęba 
i wściekle wokół bijącą kopytem.
Widział, jak w tryum f zamienia klęskę 
gdzieś za wiorstami westchnień i dymu 1 
płonące,

zburzone,
ale zwycięskie 

miasto noszące jego imię.
Tłum. Robert Stiller



\*
K O N ST A N T Y  t SIM O NOW H E N R YK  HU BERT

J A K  T Y  U C Z Y Ł E Ś Salut
Nie ma tych słów, bo w żadnych sławach się nie mieści Pożar nieszczęścia, który serce nasze pali.Nie ma tych słów i nie potrafi nikt określić Bólu i smutku, Towarzyszu Stalin!Smucą się ludzie, którzy Tobą zawsze żyli,Cały nasz kraj utonął w łzach marcowej zimy;A jednak w ciężkiej, tak tragicznej dla nas chwili Jak nas uczyłeś — rąk nie opuścimy.W pracy czy w walce — jaką iść wypadnie drogą —Po stalinowsku, nie słowami lecz czynami,Dumą przyjaciół napełniając, — strachem — wrogów, Udowodnimy, że Ty kierowałeś nami.I jeszcze mocniej zjednoczeni w walce naszej Ustokrotnimy w pracy wolę, mózg i siłę, f wtedy nikt i nic nie zdoła nas zastraszyć,Jak Lenin uczył nas — jak Ty uczyłeś.Przed nikim głowy nie schylimy. Nie zginiemy,Bo przecież Ty nas drogą zwycięstw prowadziłeś,Nieustraszeni — jak uczyłeś nas będziemy,Mocni, spokojni — tak jak nas uczyłeś.I stalinowski nasz KC, Twój druh żelazny, Któremu dalszą przekazałeś drogę w marszu,Dziś do zwycięstwa komunizmu nas odważnych Tak jak uczyłeś — poprowadzi naprzód.

Tłum . W łodzim ierz Boruński

W  ciszy biły miliony serc,
W ciszy uderzył werbli łoskot.
Z milionów piersi rw ął się szloch, 
Armatni salut grzmiał nad Moskwą.

Czerń spowiła sztandary
Owiane bojową sławą,
Żegnało Wodza Wojsko
Salutem nad Warszawą.

W ciszy do bólu piekącej,
W żałobnym huku wystrzałów, 
Skłoniły się głowy żołnierzy 
1 siwych generałów.

Są łzy co mężnych nie hańbią,
Są łzy co ducha nie łamią,
Choć głaz przydusił nam piersi 
Nie ugnie naszych ramion.

Nie kryj łez towarzyszu,
Odsłoń tw arz generale,
Niech siły się ustokrotnią 
W serdecznym żalu. \

Z Jego imieniem na ustach 
Wolność szła do natarcia,
Niech broń nie zadrży w ręku 
Na Stalinowskiej warcie.

Nam Stalin dalej przewodzi 
Wolą w Partię przekutą,
Pokoju strzegą te działa 
Co grzmią dziś żałobnym salutem.
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W IE R S Z E

ST. R. D O BRO W O LSK I

% MŁODYM
Nie ma klęski. Gdy strzela grom, 
k iedy  z dachu w yrasta  łuna,
W y ram ieniem  w spieracie dom, 
żeby n ie  runął.
I gdy w  m iasto uderza szkwał 
kiedy śkacze fala potopu 
z W aszych piersi pierw szy szaniec

i w ał
i opór.

Nic, że k rw aw a kąpiel, że kaźń, 
że na  kołach życia ham ulec, 
każdy może z nas paść — 
nie ulec.

Jeszcze m roczne dni będą szły 
W am  — nic, ty lko  pazuram i przy­

w arłszy
do sztandarów , obnażać kły 
i warczeć.

Ja k  lwy!

Młodzi! brzask już stoi u  bram  
Jeszcze dzień, jeszcze dwa, by noc

rozciął,
św iatłem  sp łynął do ran  — 
Wolnością!

W Ł A D Y S Ł A W  B R O N IE W SK I

SALD AT INCONNU
Byłem  zw yczajnym  żołnierzem. 
N iepotrzebne niko.mu nazwisko. 
Trup, ziemi w ydarty , leżę 
przygnieciony ulicą paryską.
Rzucili na m nie sztandary , 
by n ie  widzieć śladu od kuli. 
N akryli p ierś tro tuarem , 
tw ardym  kam ieniem  ulic.
Batalionam i ciężko
m aszerow ali .przez piersi, 
deptali krzycząc: „,Ziwyeięstwo!“ , 
przechodzili i dziwili się śmierci...
Słuchajcie, n ik t n ie zwyciężył! 
Zatrzym ajcie się w  marszu!

stańcie!
Z dejm ijcie m i z p iersi ciężar!
Łuk T rium falny  i F rancję!
Ja  n ie jestem  więcej jej synem  — 
ona krw i, ona m ęki pragnie. 
Przeciw  n iej stanę z karabinem , 
w  serce jej w epchnę bagnet!
Podepozcie to serce zimne, 
na w ia try  rozrzućcie kości — 
zaprow adzę w as do F rancji innej, 
do ojczyzny zw ycięskiej miłości!

Ś F M D
W ŁO D ZIM IE R Z SŁO B O D N IK

PO CH Ó D
Idziem y — h u ragan  — w iatr! 
Radosna nasza inw azja,
Radosna nasza batalia  
Glob ziemski, jak  m ały globus 
Pód naszym  m arszem  drży! 
Europa,
A m eryka, Azja,
A fryka,
I A ustralia
To nasz g igantyczny obóz.
To my.
To my.
To my.
Milion m ilionów m urarzy ,
Milion m ilionów  stolarzy,
Milion milionów drw ali,
Miltion m ilionów  kowali,
Idziem y 1— nieznani, szarzy, 
Idziem y chłopcy ze stali!
Milion m ilionów górników ,
M ilion m ilionów rolników, 
Idziemy w bojow ym  szyku 
Idziem y dalej i dalej,
Idziem y przez m rozy i skw ary, 
Tętnim y, dudnim y —  olbrzym y. 
W górę, w górę dźwigary, 
Widzicie! św iat podnosimy! 
Widzicie?
Oglądam y
Glob ziemski ze w szystkich stron 
I wszędzie w idzim y człowieka 
Z sercem  zwróconym  do nas, 
B ijącym , dzwoniącym  jak  dzwon 
Patrzym y w lew o — człowiek, 
Patrzym y w praw o — człowiek. 
Wszędzie, wszędzie ten sam! 
Radosna nasza inwazja,
Radosna nasza batalia,
Glob cały, jak  m ały globus,
Pod naszym  m arszem  drży! 
Europa,
Am eryka,
Azja,
A fryka
I A ustralia.
To nasz gigantyczny obóz!

SŁOWA PIOSENKI „PARYSKI GAVROCHE“
Paryski Gayroche — to cały poemat 
Tak miły, że wprost '
Milszego już nie ma
N iewielki ma wzrost
I trudo nie lubić tego sm yka «
Paryski Gayroche —to wszystko co zechcesz 
I a n io ł/i czart 
I niebo niebieskie
Sekwana — i głos bulwarów gdy szumi

w nich gwarny tłum

Ledwie odrósł od ziemi
Gniewem lśnił mu wzrok
Kiedy jakiś poczciwiec
„Mój m aly“ — nazywał go.
Paryski Gavroche — ruchliwy jak potok 
Wesoły ma głos

I serce jak złoto
Czy mógłby mu ktoś dorównać w humorze 
Co kipi w1 nim?

Spodnie za długie — to cóż?
Ręce w kieszeniach niedbale 
Idzie policjant więc już 
Lepiej prysnąć — bo kto go wie?

Paryski Gavroche — to cały poemat
Tak miły, że wprost
Milszego już nie ma
Niewielki ma wzrost
I trudo nie lubić tego smyka
Gdy przyjdzie na świat
Jak król się rozgości
Dziedzicem 'jest lat
Ojczystej przeszłości

I dobrze to wie
Choć nikt go nie uczył dziejowych dat.

W tej pamięci ma przykład 
Z pełnych chwały dni 
Gdy bój w ogniu barykad 
Taki jak on toczył smyk.

Paryski Gavro.che — dziś pełen beztroski 
Kpi sobie i wciąż, i wciąż mu radośniej 
Lecz jutro gdy los tak zechce 
Też skoczy w bitewny tan.

Paryski Gavroche — to cały poemat 
Tak m iły, że wprost 
Milszego już. nie ma 
Choć parskriie ci w  nos 
A jednak kochany jest urwis ten.

4



S ło w a:

L. S T A R S K I

TO IDZIE MŁODOŚĆ M uzyka:
T. S Y G lE T Y tiS K I
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Co tok du-dni, co tak yrzmi? Niebo hu-czy, zie-mia 
sza-wg ie-ci śpiew, ie-ci wzdłuż przydrożnych

świat! Dia bu- d o -w g  mfo-de dto-aie, diet b u -

uriy. Czy w i -c h u -r u  gro-ino dmie? -Czy to 
drzew. J  po -w fu -rzu  pio-snki treść muz-sto

Refren

do - wg mto-do myśl, po-tra - f i  - mg ju - tro

/ o z ie . Ano.. i  -dzie młodość, młodcść,bu - rza i - ozie? Nic. 
wsi i mia-stu wieś. bro-nić te-oo. co. two-rzu-mu dziś! To i  -dzie

młoaość i śpie-wu! Lei w gó-rę, pio-sen-ko, jak wiatr! J mło-dość, mło-Jośi, mto-doic / śpię - wcj , bo

P a r y s k i
V

Słowa polskie: K. W IN K LE R

Pa - r y c k i  Ga- vrocheto ca ty  po - e -mcii, tzk m i i/  że *p nd m ił-s re - go p a  
rys-k i da-Yroc/iefb co-ty po- e-mat, tak m ity że wprost m it ste* go / a ł

-*• *  -gŁ
o ie m ^n ie -rw ltirn a w z ro iłi frte<żhi>nre ia -  b i ł  t e -  g o  s m y -k c ^ p o -  r y -s k i G o- 
niem o^ie  melkima wussdi Psn<i»oniy ks -  b ić  fl? ~ $ 0  smy-kg^guty [w y jd z ie  net

rrockełb raiyslkocęzechceu, i  a -n io t/ czart, • nie-bonie-bieski^Se-kwong  z głos b a ł-  
ów ic itjak król jty rcu - gai-ct dzie-dzicełn/estiat af^żgi-tpjprze-szło i d  d o - to rfo  n ie cboó

G a w r o c h e
M uzyką: A. M A R E S

[ f e j  J  J (J J .  -  -  ,W ; j  U  i  i U  W J  u  J  J  U  J I

r y s k i  Ga-wocherachliwyjak po tok we sody n a  yhs i  ser-ce ja k  z k tą  e ry mógłbym* k ło i do- 
ry-ski Garroche dziópefm bez-fru-ski kpisobie i  wetyi > muimu ra-daimej, lecz /utro gdy ło i ta k

[ | ^ j  j j j j  j  < ^ 4 j  Z J i J J J  I

równać whii-tno-ac co k i -  p i w mm. Hz- Spo dnie za dług ie tb cór?
ze - chce łei. sko-czy w bi- fcw - ny ta n .

j  i 1 J 1J
ręce et kie iKmacb ne- dha-łe t-dne po - Hcjant więc już łe - f * f j  prysnąć bo kto go

wa-rówgdy iru m i wĄickywor-nij ł ł i im .  ied-w ie od-rosł od  r ie -m i g m e-w em  wie? Pa- ryski Ga woche to co-ły po- e-mat. tak mityt ze wprost md -
n ik ł go nie u c z y ł dzie/o -irych  d a t. W swe/pu-nufti ma przykład z  p e t-n i/c k

d i
l ś n i ł  nu  wzrok kiedy jak iś  pocj-c i-w ie t „ m oi maty no-zywał go . ?u -

chw ały  d n i gdybójwognia io - r y - ż a d  tłz-ki ju k  on ło-czył sm yk P a-

i Vj-si Jjj j j j  j j j  jj j j | j  ł k  ii
sze-yo juz me m a  choć parsknięci rrnos. a  /e-dnak ko-chu-ay / e ja r  wis ten.

5



K O M U N A  Ż  Y  J  E

JARO SŁAW  DĄBROW SKI 
(1836 — 1871)

Naczelny dowódca obrony Komuny.

W ojna francusko-pruska 1870 — 1871 roku, spowodowana przezNapoleona III, zakończyła się wskutek nieudolności i zdrady francuskiej burżuazji całkowitą klęską Francji. 1 września 1870 r. Napoleon III skapitulował pod Se- danem i 19 września Prusacy oto­czyli Paryż.Lud paryski stanął do wałki przeciw pruskiemu najeźdźcy i przez szereg miesięcy bronił boha­tersko swego ukochanego miasta. Wraz z patriotami francuskimi walczą i Polacy — emigranci na­szych powstań narodowych. Służą oni jako ochotnicy w wojsku i Gwardii Narodowej i, jak zawsze, są w pierwszych szęregaoh wal­czących o wolność.

Paryż robotniczy wraz ze 
swą Komuną będzie wiecz­
nie czczony jako sławą okry­
ty zwiastun nowego społe­
czeństwa.

KAROL MARKS

Burżuazja, przerażona patrio­tyczną, rewolucyjną postawą ludu, podpisuje haniebne warunki za­wieszenia broni i otwiera przed wrogiem bramy Paryża- Nie uda je się jej jednak rozbroić paryskiego ludu. Wojsko odmawia strzelania do ludu. Przerażony rząd i burżua- ?ja uciekają z Paryża do Wersalu. W mieście obejmuje władzę Cen­tralny Komitet Gwardii Narodo­wej.28 marca 1871 roku w wyniku wyborów zostaje proklamowana Komuna. Powstaje pierwszy w hi­storii rząd prawdziwie ludowy, rząd ludu pracy.Od pierwszej chwili powstania Komuna walczy z burżuazją. 72 dni istnienia Komuny—to 72 dni walk w fortach i na barykadach, a zarazem 72 dni budowy nowego życia. W warunkach nieustannej walki, w bombardowanym mieście, tworzy się państwo dyktatury pro­letariatu. Lud Paryża uruchomił opuszczone przez uciekającą bur- żuazję fabryki, zorganizował zao­patrzenie ludności, zlikwidował bezrobocie, otworzył proletariato­wi dostęp do oświaty, zapewnił o-

(1836 —  1908) ",
General, dowódca lewego brzegu Sek­
wany. Na emigracji w  Londynie członek. 
Rady Generalnej I Międzynarodówki.piekę lekarską — stworzył nowy typ państwa ludowego, ustanowio­nego w interesie mas ludowych i dla ludu. jPodczas, gdy Komuna przepro­wadza podstawowe reformy spo­łeczne i broni miasta przed armią wersalską, burżuazja mobilizuje wciąż nowe posiłki przeciw rządo­wi Komuny. Przez sie&eim tygodni wersalczycy bezskutecznie sztur­mowali Paryż.21 maja zdrajca Dpcatel wska­zał wersalczykom słabo obsadzone miejsca w linii komunardpw. Puł­ki wersalskie wdarły się do miasta.Rozpoczął się ,.krwawy tydzień". — tydzień walk na barykadach i w, budynkach, położonych w  obrębie miasta- W obronie swej Komuny

Barykada na placu Blanche broniona przez kobiety. Komunardzi w boju.
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Ostatnie pozycje obrony na cmentarzu Póre Lachaise. Rozstrzeliwanie Komunardów na cmentarzu Pere-Lachaise 
przed m uzeum, nazwanym  później „Muzeum Komunardów" 

(Muz des Federes).

stanę ła  ca ła  ludność. W alczyły ko­
b iety  i dzieci, starzy, chorzy i lżej 
ranni. R am ię przy ram ieniu  z pro- 
leitariatem  Paryża  w alczyli Pola­
cy —  by li uczestnicy naszych 
w alk  narodow o -  wyzwoleńczych.

Jarosław  D ąbrow ski, jeden  z or­
ganizatorów  pow stania stycznio­
wego, został dowódcą frontu , a 
następn ie  naczelnym  wodzem 
w ojsk Kom uny. W alery  W róblew ­
ski —  rew olucyjny  przyw ódca po­
w stan ia  styczniowego, później je ­
den z członków R ady G eneralnej 
I M iędzynarodów ki, dow odził fron­
tem  południow ym . Około 600 Po­
laków  broniło  Kom uny. W iedzieli 
oni, że walcząc o wolną Francję, 
walczą rów nież o w yzw olenie Pol­
ski. „K om una — pisze M arks — 
uczciła bohatersk ich  synów  Polski 
staw iając  ich na czele obrony Pa­
ryża” .

P ro le ta ria t b ron ił do końca swej

NA PORAŻKĘ
Na popękanym zegarze

dni płyną osnute żałobą.
Płyńcie, płyńcie i płyńcie,

płyńcie doba za dobą.
Miłości i nienawiści

— wszystko unosząc ze sobą.

Silni, odważni padli w walce,
Wszystko skończone towarzysze!
A podłe pełzną już padalce,
I niewolników skowyt słyszę.
Gdzieżeście bracia kom unardy 
Zfe skrzącym M arsylianką wzrokiem, 
Nieustraszonym szliście krokiem 
Jak  naszych ojców zastęp hardy.

Kochałam, bracia — bojownicy,
Wasz zapał i junackie ramię 
I  gromki głos kartaczownicy

I płomieniste nasze znamię.
Śród rozszalałej fali szumu

władzy. Nie poddał się, n ie  skap i­
tu low ał. Uległ w nierów nej walce.

B urżuazja n ie  zna litości, gdy są 
zagrożone jej in teresy  klasow e. 
W ersalczycy m ordują  rannych, 
kobiety i dzieci, p a lą  'dzielnice ro­
botnicze, niszczą w  szale zabytki 
historyczne. K om unardzi wznoszą 
coraz to now e barykady- Nie pod­
dają się. Gdy braknie ładunków , 
walczą wręcz.

23 m aja  pad ł w walce naczelny 
wódz w ojsk Kom uny, generał Dąb­
rowski. G enerał W róblewski p ro­
wadzi walkę dalej. Resztki obroń­
ców grom adzą się na cm entarzu 
Pere-Lachaise (czyt. per laszes), 
gdzie m iały m iejsce ostatnie, d ra ­
m atyczne walki.27 maja Komuna padła.

Lecz idei K om uny n ie  udało się 
utopić burżuazji w  m orzu krw i, 
zagłuszyć jękam i rannych i m or­
dowanych. Idea K om uny pozosta-

REWOLUCJI
-Jak pięknie z losem pójść w zawody, 
Śmierć za jedyną mieć nagrodę! 
Wybiła już godzina tłumu.
Potrzebne wam krw i żyznej soki, 
Starcy bez ducha i bez sławy?
Więc przelewajcie jej potoki 
I pijście ten ocean krwawy!

A my w śm iertelnej zstąpim truny 
I do snu ułożymy głowy,
W piękny nasz sztandar purpurowy 
Udrapowani — jak w całuny.
Lecz widzę: duch nasz zemsty wskrzesza 
I wszędy, w każdej świata stronie, 
Nieprzeliczona wraca rzesza,
Mocno trzymając się za dłonie;
Wiele z nas krwią serdeczną broczy 
Z piersi przeszytej kulą wrażą,
Drudzy w całunach, z bladą twarzą —
A przodem śmierć z proporcem kroczy.

\
Przełożył: Karol Drezdner

ła w robotniczych bluzach p a ry s­
kiego ludu, zapalała do dalszej 
walki o spraw iedliw ość ciemiężone 
ludy całego św iata. Nie udało się 
burżuazji rozstrzelać K om uny pod 
m uram i cm entarza P ere  - La­
chaise. O dezw ała się ona w głu­
chym  łoskocie dział A urory, w 
trzaskach karabinów  żołnierzy 
zwycięskiej rew olucji październi­
kowej.

„...Komuna zm artwychwstała
w- sztandarów szeleście

w Pradze Czeskiej, w Warszawie,
w  Sofii, w  Budapeszcie.

w Republikach Ludowych grzmi jej
krok zwycięski

I  to sercach robotników całej kuli
ziemskiej.

Ludzie o dobrym sercu i o dobrej dłoni 
którym  przyszło lak długo na socjalizm  

czekać,
Pośród nocy i wichrów, w faszyzm u

piorunach,
zaświadczają swą pracą, że żyje

Komuna..."

4 -------------------------------------------------- -
L U IZ A  M ICHEL

T a n ie c  g ra n a to m
Choć groźnie grają kulomioty 
I strum ieniam i płynie krew,
Prą naprzód komunardów roty, 
Rozbrzmiewa M arsylianki śpiew.
Jak  lew, Komuny żołnierz walczy, 
■Strzałom M ontmartru echo wtórzy. 
Napróżno sili się Wersalczyk 
Rewolucyjnej oprzeć burzy.

Niechaj poległych matki, żony,
U ocalałych znajdą schron.
Bojownik nasz nieustraszony 
Z odwagą swój powita z^pn.
Gdy wre bitewna zawierucha 
Kocham, M ontmartrze, synów twych, 
Ich hart, ich niezłomnego ducha 
I bohaterskie szturmy ich.

Przełożył: Artur Saudauer
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W . B R O N IE W S K I

Bębny, bębny nocą warczały, 
nim świt zaświecił blady, 
padły w mieście pierwsze wystrzały, 
stanęły barykady. *

Bram y zdobyto, wzięto forty, 
śmierć bliska.
Z każdej ulicy jak  z aorty, 
upływa krew paryska.

Ale Komuna się nie podda, 
Komuna śmiercią gardzi!
Paryżu grtiewny, okrzyk podaj: 
„Do broni, komunardzi!

Do broni ludu roboczy!
Dzieci! Kobiety! Starcy!
Krew ulicami broczy, 
krwi jeszcze dziś wystarczy!

Nim chm ary żołdactwa runą, 
nim przejdą po naszym ciele, 
na barykady, Komuno, 
do broni, obywatele!**

Czerwonych z przedmieść wyparto 
I oto świecąc stalą 
w ciasne ulice M ontm artre‘u, 
w kraczają pułki z Wersalu.

I tam, gdzie w marcu stracono 
generałów Thomasa z Lacomtem, 
oficer z szablą1 wzniesioną 
nadbiegł, wołając przed frontem :

„Żołnierze, trzeba wytępić 
to bydło! Nie taierzcie jeńców!*' 
Żołnierze posłuszni i tępi 
staw iają pod m ur po dziesięciu.

Trzaskają salwy za murem, 
ziemia od krw i się lepi,
Twarze żołnierzy ponure, 
na oczy zsunięte kepi.

Na cm entarzu Pćre Lachaise kw itną
kasztany,

m ajem  pachnie stratow ana traw a, 
w traw ie leżą trupy rozstrzelanych 
„w imię pracy, porządku i prawa".

G enerale Galłifet, w ydaj rozkazy, 
niech żołnierzom od luf płoną ręce!
Po czterdziestu! Po dwustu od razu! 
Pięć tysięcy! I dziesięć tysięcy!

Generale Galłifet, za egzekucje 
wdzięczność F rancji cię czeka i order! 
Generale Galłifet, krew  masz na" bucie 
G enerale Galłifet, cuchniesz mordem!!

Na cm entarzu Pere  Lachaise wieczór już zapadł, 
m ur bieleje w pomroce wieczoru.
Nie, to nie jest woń traw  — to krw i zapach!
To nie cm entarz — to twierdza upiorów!
„Obywatelu Delescluze; schrońcie się na dół! 
Barykada paść mUsi, tam pewna śmierć!"
Stanął w sparty na lasce, ponad barykadą

Plac Chateau d‘Eau zdobyty. Na prawym  brzegu 
gromadzą się niedobitki, lewy padł.
„Obywatele, naprzód!" Lecz nikt nie idzie w szeregu. 
Starzec jest sam. Nad czołem włos siwy rozwiewa wiatr.

Zwolna, w sparty na lasce, poszedł ku barykadzie, 
na której stu komunardów pokonał wróg, 
sam jak  kapitan okrętu na opuszczonym pokładzie, 
delegowany Komuny padł na skrwawiony bruk.
Za rogiem zgiełk i wystrzały. Ciągnie wersalska banda 
Droga już wolna. Na placu tylko ten trup 
bezwładny, jak z drzewca zdarty i porzucony sztandar, 
a pod nim sztandar bruku, a wkoło Paryż — grób.

Obrona słabnie, 
nadchodzi śmierć: 
żołdacki bagnet 
w roboczą pierś.
Kamienie mokre 
Od ludzkiej krwi. 
Dwudziesty okręg 
najdłużej grzmi.

Ostatni wystrzał 
nie prędko jeszcze! 
Pociski świszczą 
złowieszczym deszczem.

Nabij! Pal!
Bagnetem kłuj!
W trzasku salw, 
do końca stój!'

Walcz, barykado!
Giń, barykado!

dnoś się, gniewna 
pieśni paryska! 
Czerwonoskrzydłą 
ptaków gromadą 
ponad trupam i 
leć na pociskach!
Walcz, barykado!
Giń nieugięta!
Będzie zwycięstwo, 
będzie zapłata,
Ludu roboczy, 
patrz i pam iętaj! 
Proletariusze 
F rśncji i świata!

Giń, barykado! 
Sztandar wznieś wyżej' 
Wolną do końca, 
padnij i skonaj, 
groźna, ostatnia 
w martwym  Paryżu, 
niezwyciężona, 
niezwyciężona!

Ilustr. Z. Wilma
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PIEŚŃ PARTYZANTÓW FRANCUSKICH
Tłum : ZO FIA  SZ L E Y E N

Tempo marsza
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!

Hej, z góry na doliny, 
na ziemię w głąb min, 
towarzysze!
Wyjm strzelbę ze siana, 
weź kastet i granat, 
dzień przyszedł.
Bij, celuj do wroga 
zza węgła, od proga, 
bij z nami!
Weź lont na sabotaż, 
ostrożnie mi podaj 
dynamit!

My kraty  wytniemy 
i brata wyrwiemy 
z więzienia. 

v Nienawiść nas pędzi 
w bieg głodu i nędzy, 
pragnienia.
Są łóżka na świecie, 
gdzie śpi się, czy wiecie, 
w przepychach.
Nam tu trza się zwijać, 
trza gonić, zabijać, 
trza zdychać...

Lecz tu  każdy wie, 
czym on jest, czego chce, 
n ik t nie wątpi...
A gdybyś padł, 
wnet inny twój brat 
cię zastąpi.
Krew w słońcu obeschnie, 
jej ślady porosną 
w zieloność,
więc śpiewaj i gwiżdż dziś, 
bo nocy tej słucha nas 
Wolność!

lf *  $  1

ii  clj - l i  -  n r  cie/2 oly - k i  -  tn y

Słońce na skalistych szczytach 
płonie kształtem krwawych kół, 
a doliny cień błękitny 
cieniem lasu spada w dół.

A po środku tej polany:
ciche głosy, płoną drwa
i szepcemy, partyzanci,
i powstańczy ogień, trwa.

Ptak kołysze czubem drzewa, 
srebrny pył osrebrzą las.
„Ech, Ojczyzno, piękny k ra ju “ —
westchnie tak niejeden z nas.

Pieśń partyzantów z okresu 
okupacji hitlerowskiej.
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KAROL
ŚWIERCZEWSKI

żołnierz rewolucji

(Materiał literacko-poetycki 
na wieczornicę młodzieżową 
dla uczczenia pamięci K a­

rola Świerczewskiego).

28 m arca m ija ósma rocznica, 
gdy zginął od kul faszystów  ukraiń ­
skich „Karol Św ierczew ski, dziecko  
w arszaw skiej Woli, żołnierz rosyj­
skie j rewolucji, generał W alter 
z czerw onej Hiszpanii, dowódca 
D rugiej A rm ii Polskiej, pogromca  
hitlerow skiego okupanta, zw ycięs­
k i polski generał".1”

Postać jego jest symbolem  boha­
terstw a, patrio tyzm u i wielkiego 
um iłow ania idei socjalizmu, k tórej 
poświęcił całe swe życie. Imię jego 
kojarzy się z najw iększym i boha­
teram i naszego narodu, z Tadeu­
szem Kościuszko, Jarosław em  Dą­
browskim  i Feliksem  Dzierżyń­
skim.
I K arol Świerczewski urodził się 

w  1896 roku. Po ukończeniu czte­
roklasowej m iejskiej szkoły rozpo­
czął pracę w  fabryce.

,,W  tej samej fabryce, w  której 
ojciec od lat pracował, u  G w iździń- 
skiego na K oszykow ej, Karol za­
czął się uczyć metaloioego tokar- 
stwa... W yuczył się sekretów  try ­
bów, śrubek, wcięć i wycięć, zasto­
sowania narzędzi z  początku dziw ­
nych  a n iepo ję tych".**

Robert S tiller w  w ierszu „Robot­
nicza Wola wychowała Karola 
Św ierczew skiego tak jak  innych", 
tak  przedstaw ia ów okres:

Jeszcze w cieniu dziecinnych lat 
Karol schylał się nad tokarką.
Uczył go robotniczych prawd 
całodzienny stu maszyn warkot.

Potem w oknie mrok wzdłuż i wszerz, 
cisza kładła się na tokarce.
A pod bramą warszawski zmierzch 
stał i gwizdał sobie przez palce.

Sen łapczywszy bez żadnych widm 
krótko huczał ponad chłopakiem.
Już pod bramą warszawki świt • 
stał i  czekał w czapce na bakier.

Karol to był chłopak taki sam, 
z każdej strony taki sam zupełnie 
jak ci, których wciąż hartują nam 
ciche ognie robotniczych dzielnic

Rano i wieczorem chłopców tych 
tysiącami spotyka się wszędzie.
Nie wiadomo nigdy, który z nich 
robotniczym generałem będzie.

W roku 1915 ustępujące z W ar­
szawy wojska carskie ew akuowa­
ły część robotników, a wśród nich 
i K arola Świerczewskiego, pracu­
jącego wówczas w  fabryce G erla­
cha.

„Zaczęło się w  dalekim  mieście 
rosyjskim  życie wśród obcych. 
P rzy warsztacie, w  Kazaniu, Karol 
znalazł jednak przyjaciół. Zrazu  
przysłuchiw ał się ty m  rozm owom  
nieufn ie , nie brał w  nich żadnego  
udziału, pochylał się ty lko  uw aż­
niej nad tokarką, coś tam  niby pil­
nie naoliwiając, dokręcając i tak  
dobrze przykręconą ś r u b ę " ”'1'

Przysłuchiw ał się rozmowom ro­
botników  rosyjskich i jako  prole­
tariusz łatw o znalazł wspólny z ni­

mi język. Toteż, gdy w ybuchła Re­
wolucja Październikow a, K arol 
Świerczewski w stępuje do Arm ii 
Czerwonej i w  jej szeregach w al­
czy o wyzwolenie ludu. '

W ładysław Broniew ski tak  
przedstaw ia ów okres:

Rozszumiała się pieśń październikowa, 
rozszumiały się wiatry stepowe... 
Poszedł Karol na ochotnika 
na fronty wojny domowej,

bo wszędzie, gdzie walczą wolni 
o chleb i o warsztat pracy, 
tam krwawymi drogami wojny 
maszerują z .innymi Polacy.

W rękę wrósł mu chwyt karabinu, 
krok miał sprężysty, twardy, 
szedł przez Rosję i Ukrainę 
szeregowiec Czerwonej Gwardii.

Były szturmy, obrony, odwroty, 
był Wrangel, Judenicz, Dienikin, 
a czerwony żołnierz piechoty 
szedł wytrwale i nie drżał przed nikim.
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„Bil się na wszystkich frontach 
„kombat" Świerczewski, warszaw­
ski metalowiec, oddany na śmierć 
i życie sprawie proletariatu.

Był jednym z tych, o których po­
wiedział na początku wrogiej inter­
wencji Lenin:

„Postanowiliśmy mieć na wiosnę 
armię liczącą 1.000.000 ludzi, obec­
nie potrzebna nam jest armia li­
cząca trzy miliony ludzi. Możemy 
ją mięć. 1 będziemy ją mieli.“

Był więc jednym z owych mi­
lionów obrońców socjalistycznej 
ojczyzny. Wiedział, o co walczy 
i z kim loalczy."* **

W 1936 roku, gdy faszyści gene­
rała  Franco, przy poparciu H itlera 
i M ussoliniego ■ napadli na Republi­
kę H iszpańską —  n ie  zabrakło 
w śród je j obrońców K arola Św ier­
czewskiego, jako dowódcy 14 B ry­
gady M iędzynarodow ej, a następnie 
Dyw izji A.

Wśród hiszpańskich spękanych pól • 
spokojnym krokiem 
to on, mimo świstu kul, 
przechadzał się nad okopem.

Szturm Saragossy. „Działa 
— na pierwszą linię!..."
Już brygada dywizją się stała.
Czas płynie... Krew płynie...

I znów na tułaczkę, żołnierzu, 
dzisiaj w ziemię twój bagnet zatknij, 
ale krew przyjdzie przelać świeżą, 
bój to nie był ostatni.***

„Gdyby się chcialo wymienić 
wszystkie bitwy i wszystkie zdoby­
wane twierdze przez dywizję ge­
nerała Waltera zrobiłby się z tego 
bardzo szczegółowy podręcznik 
hiszpańskiej geografii. Trzeba by 
do niego dołączyć także dużo ma­
pek z zakreślonymi polami, na któ­
rych ciągnęłyby się te wszystkie 
„pierwsze linie". I na każdym ta­
kim polu oznaczyć setki punkci­
ków, gdzie wtedy to a wtedy był 
wśród swoich chłopców generał 
W alter-Świerczewski" .**

Faszystow ska przem oc złam ała 
wolę narodu czerwonej Hiszpanii.

Poeta W oroszylski woła:
„...wojna nie jest skończona!
W Madrycie rządzą zdrajcy,
» S i • • • • • •
..ile rodzin
w  robotniczych osiedlach,
w 'każdej jest Walter młody, 
wszędfcie — Armia Podziemna.'

Hiszpania, — zerwie więzy!
Tym czasem  genera ł W alter w ra­

ca do M oskwy, szkoli nowych ofi­
cerów, a gdy w ybucha w ojna —

znów jes t na froncie. A  potem, gdy 
tw orzy się A rm ia Polska w ZSRR, 
s ta je  się jednym  z jej w spółorga­
nizatorów , Na polskiej ziemi zo- 
s ta je  zaś dowódcą D rugiej Arm ii, 
k ie ru je  zwycięsko ofensyw ą nad  
Nysą, dobija niem ieckich faszys­
tów .
Jak  Achilles, skąpany dzieckiem, 
lęku przed niczym nie zna, 
wiedzie Armię na-ziem ie niemieckie, 
do Drezna.
Na pierwszej linii, w gąszczu tyralier, 
przy miotaczach min, cekaemach, 
pisze poeta batalii
poemat.
Już wiosna. Czterdziesty piąty.
Do Berlina droga już wolna j
zastygły trupy, zastygły-fronty 
i wojna.***

K arol Św ierczew ski z całą ener­
gią wałczy o um ocnienie władzy 
ludow ej, zapew nienie spokoju i 
bezpieczeństwa. Inspekcjonuje jed ­
nostki wojskowe. W m arcu, w  cza­
sie inspekcji w ojew ództw a rze­
szowskiego skrytobójcza kuJa fa­
szysty ugodziła śm ierteln ie n ie­
strudzonego żołnierza i rew olucjo­
nistę. ■

Poeta W oroszylski tak  opisuje 
ten tragiczny dzień.
„Na południe od Baligrodu, 
przy trzecim kilometrze, 
znów spotykamy się, wrogu — 
i kule drążą powietrze.

Szosa do Cisny — czysta,
tylko mgła — bezsenności obrzęk.
Tobie, wrogu, na imię: faszysta.
Dobrze się znamy, jak dobrze!"

Jest wcześnie. Milczy generał, 
oddział nieliczny drzemię.
...Niedługo przyjdzie umierać, 
żegnać i w itać ziemię.

Strome zbocze. Karabiny. Garłaez. 
Naszych — garstka. Bandyci — siłą. 
— Co, chłopaki, ściska wam gardła?
Trzeba umrzeć tak, jak się żyło! 
Generał objął komendę, 
prowadzi Strzelców za strumień.
Na praw ym  brzegu, za zakrętem  
dopaść nas będzie trudniej.

...Od la t  tylu, na tylu frontach 
generał czoła nie schylał, 
więc i teraz stał prosto.
On dowodzi. On nie drży o życie.

Trafiła, gdy mijał most,
aby zająć nową pozycję...

Zachwiał wiatr wierzchołkami brzóz, 
mgła opadła i słońce świeci.
Pierwsza trafiła go w brzuch, 
druga, śmiertelna — w plecy.

1 p o w ita ła  W arszaw a,
zagryzająca wargi,
martwego generała,
w ostatni dzień jego walki.

Św ierczew ski nie um arł. Ż yje 
dalej wśród ludiu polskiego, wśród 
w szystkich ludów, k tó rym  jes t 
droga wolność i postęp.

Sław a generała  Św ierczewskiego 
przejdzie do historii. Im ię jego bę­
dzie znane każdem u człowiekowi. 
Oto co pisze poeta W oroszylski 
w spom inając bohaterskiego gene­
rała:
A jeśli 'kiedyś
nad Wisłą
pomnik
generałowi m arm urem  się spiętrzy, 
Świerczewski będzie na  nim 
nie surowy,
nie skupiony,
Świerczewski będzie na nim — 
uśmiechnięty.
A w tym uśmiechu wszystko;
Polska, 
którą zdobył.
Której nie odda.
1 szlak bojowy.
I gwiazda kremlowska —
socjalizmu gwiazda przewodnia.
Wysiłku, zmagań
lat trzydzieści,
spraw i myśli
gromada radosna —
tego
w księgach nie zmieści!
W uśmiechu —
można,...
Więc będzie stał na przecięciu rzeki 
z najsłoneoznietiszą drogą, 
a drogą, jak to drogą, 
ludzie przeróżni chodzą.

Przyjdzie chłop:
— Jam
z rzeszowskiego rodak,
z okolicy tej, gdzieście padli,
chcą wam rzec, że niezły m am .urodzaj
i od dawna nie śmią nas trwożyć ’

bandy!
General przyjm ie meldunki
i zawsze zostanie w  uśmiechu 
każdy z serdecznych ludzi; 
chłop, robotnik i piechur.

„Jak uczcić Generała Św ier­
czewskiego? Chyba ty lko  w  jeden  
sposób: tak żyć, tak  walczyć, tak  
w ierzyć w  Polskę i w  wolność i w  
razie potrzeby tak życie oddać, jak  
Generał Św ierczew ski. Utrwalać 
jego dzieło, tak samo kochać spra­
w ę wolności, tak samo kochać 
sprawę ludu pracującego, tak  sa­
m o kochać ziem ię, tak samo ko­
chać polski naród, tak samo kochać 
wolność, tak samo dla n iej praco­
wać". *

* Z przemówienia Prezesa Rady Mi­
nistrów, Józefa Cyrankiewicza nad 
trum na gen. Karola Świerczewskiego.
*♦ Fragm ent z książki Jan iny - Bro­

niewskiej „O człowieku, który się ku­
lom nie kłaniał."
*** Fragm ent wiersza W. Broniewskiego 
pt. „Opowieść o życiu i śmierci Karola 
Świerczewskiego robotnika i generała.
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Z. J. P A S T U S Z K O

Kobieca
ARMIA ŚWIATA '

Jesteśm y arm ią pokoju, '
Jesteśmy armią zwycięstwa.
Dzisiaj już nie ma rozróżnień 
Kobieca ręka — dłoń ro&fca.

Ojciec, bracia, mąż, synowie,
To nasi (towarzysze.
W marszu ku lepszej przyszłości 
Rytm wspólnej pracy słyszę, 
Pracy, w imię miłości.

Um orusana sm aram i.
To córki dłoń kolejarskiej,
Pokłute palce krawcowej;

C° ZrQQanie ,bły®kai^ naparstkiem .

Ręce uczonej i lekarki,
Nauczycielki, maszynistki,
Dłoni kobiecych miliony,
Na polach, w biurach, w warsztatach 
Buduje jasną przyszłość.

SALW ATORE DI BENEDETTO*

KOBIETA WSZYSTKICH KRAJÓW
Kobieta mego dzieciństwa —
pochylona nade miną tw arz świata —
burza czarnych włosów ponad oczu błękitem,
jak gdyby kula ziemska zawieszona nad moim wzrokiem.

K o b ie ta  m ego d z iec iń s tw a
w kładająca słodką bułkę
w moje słabe i chłodne dłonie
ze słowami': rośnij, rośnij prędko!

Kobieto, ucząca mnie pośpiechu
i woli przybycia
przed cizasem
do mety.

Kobieta, k tóra kładła mi dłoń opiekuńczą i słodką 
na włosy rozwichrzone, ,
po biegu na przełaj przez pola.
Kobieta, która odpraw iła m nie o świcie do progu 
przed m oją pierwszą podróżą 
w nieznany świat.

Kobieta, która mi wskazała
pochyłe plecy górników
— ludzi zgarbionych pod ziemią —
i powiedziała: rośnij i uczyń sprawiedliwość.
Kobieta, która przychodziła do wrót więzienia, 
do mnie, swego syna — syna całego świata, 
by swym sercem umocnić moje serce 
dla jutrzejszej wałki i odiwetn.
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Kobieta, .która między murem a. k ra tą
powiedziała m i: urosłeś synu,
należysz już do świata.

Kobieta, którą spotkałem na siwojej drodze,
która, n ie  znając mnie, czekała na m oje przybycia, 
a której przyjście przeczuwałem na długo przedtem.

Kobieta, która odczuwa moje mocne serce
i pokochała we mnie siłę.
Kobieta, która całowała moje rany
i um aczała ręce w  m ojej krwi.

Kobieta, z którą przeszedłem drogę najsmutniejszą, 
i z którą przebiegłem najpiękniejszą z dróg.
Kobieta, która jest m oją m atką
i objęła 'macierzyńshyo całego świata.
Kobieta — maitka mego dziecka
i m atka wszystkich dżiecb..

Kobieto, trzymająca w ręku
kw iat lub młot,
albo broń wolności.

Kobieto wszystkich krajów,
każdego okresu czasu
i każdej chwila życia.

Kocham Cię
sercem każdego człowieka
sercem i krw ią każdego towarzysza.

Tłum, z włoskiego Sabina Collilieur
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WANDA KARCZEWSKA

DO MATKI
Było nas wiele. Jestt nas tylko 'troje,
Oświęcim Ciebie wziął, matko kochana, 
inna kobieta w domu — miejsce Twoje, 
ale Ty żyjesz, trw asz niezapomniana.

Ja, ile razy znów stanie przede mną
tw arz Twoja we łzach i kaźń oświęcimska, 
gdzie Cię wrzucili w krem atorium  ciemność, 
płacz dław ię w  gardle i  ręce zaciskam.

Lecz jeśli dzisiaj Cię znowu przyzywam, 
to n ie  by stare rozdrapywać rany.
Jest inna, matko, nad śmierć większa sprawa, 
o niej, ja córka, chce z Tobą rozmawiać.

Może niejedni, w ierni Twej pamięci, 
wiernością, k tóra  myśleć im przeszkadza, 
mówią, że pamięć Twoją dzisiaj zdradzam, 
rękę podając tym, co ciebie lżyli 
i ciało Twoje oddali ogniowi.

O, m atko moja, ito ludzie zbyt prości, 
jeśli mózg ciasny nazywać prostotą.
Ich nie dosięga Wielkiej myśli władza 
i miłość większa nad własne -cierpienie: 
myśl o zbolałej wojnami ludzkości.
Ja  nie do katów Twych wyciągam ramię, 
do tych, co dzieci’ chowali wilczęta, 
lecz do tych Niemców, którzy jak Ty -byli 
więźniami w  takim , jak 'i Ty obozie, 
jak Ty -ginęli i syn Twój — w ciemności;

Wczoraj Widniałam w  piśmie fotografię: 
chłopcy niemieccy, niemieckie dziewczęta 
lepili- z gliny gołębie pokoju.
Matko, po-wiedzieć tego nawet n ie  potrafię: 
w ich twarzach była ta  jasność' surowa, 
którą m iał b rat mój, idący dp boju 
i .ta szlachetna powaga, co mówi, 
że. ludziom obca jest ludzi nienawiść, 
że jak -szczęp w inny -można ich prostować 
i jad wszczepiony z narodu wytrawić.

A jeszcze -temu kitka -lat zaledwie-,
w Rzeszowie działo się to, byłam  -przy tym", 
jak młody chłopiec w Hitlerjugend bluzie 
bójkę rozpoczął z polskim robotnikiem, 
grożąc ’ mu nożem zza pasa dobytym.

W grozie patrzyli zgromadzen-i ludzie.
Gdy stary  lekarz, Niemiec tam osiadły 
choi-ał mu broń wyrwać, nóż utkwił mu w  dłoni, 
Ja to dziś widzę, 'krew spływała, po niej., 
ą -stary doktór oazy nią przysłonił 
i jęknął głucho: dokąd mó!j narodzie, 
który zamiast dzieci wydałeś zwierzęta?

Ja to wciąż widzę, ja dobrze pamiętam.
Ale, o matko, gdybyś żyła z nami
i mogła widzieć, -jak w  ziemiach za Odrą
inna wyrasta, piękna, ufna młodość,
co wie, że jedna do pokoju świata.
prowadzi droga: aby się z ludami
ziem wszystkich naród -niem iecki p o b ra ta ł,
Tybyś, o matko, potrafiła pojąć,
wz-rok mój wpatrzony w te -młode ździebełka.
Tobie zrozumieć byłoby najprościej*
że wszczepiam innym ludiziom wiarę moją
w imię tej trtośki,, by dzieci nii:e stały
jak ja nad matek popiołami we łzach.
I w imię żywej do Ciebie miłości.

C y r a n e c z k a
M uzyka: T. S Y G IE T Y fiS K I  Słowa: L. S T A R S K I

p
t  | Chłopcy F r -

' 1l~' ....
Cy - ra  - ne - czka nie ptak, dzie-wczy-na

, -n- ! ■ -...- - ----1— i-----
Dziewczyn/

-------np— —cl— i----- l»- t=E — - 4 -V 7 & ...  U/KL. .
J

me lu - dzie! Po co o0 - yo ~ du -

— 1—1----------: rz' L
------- — ■ r

śpi - wa/ tak, ho śpi-wasz na o -

r - / t f  I , ■••• I -  .......... I r—r~ ł——------
P H  T—l--------- ---------F--------- --------- •>—   4 — -I-

- pak: Ja da m a -szy  - ny, na n/ch dzie-
^ - [  - i p 4 - .........i | -j :==|

J - ........
-  jesz p rze -a e  mnie m i -  fu -  jesz.

Po co do - ga -  du -  jesz,

prze-cie  mnie m i - fu  -  jesz. 4

> "  i* J- X i J  — d—

wczy -  ny, a kaź - da ja - ko chło - p a k !

>--------------- 1—  ■■ Z— |---------------- — j-----------------( r -  — i--------1--------- r

Ha, ha, ha, ha, ha, ha, ha, ha! 0  jej nie

Jo-da  ma - śzy - ny, na nich dzie-wczy-ny, a kaz-da

J r - .... irb.b-i—
ii 'p*i—  i r i n

’ 11 ' ...
ja  - ko chfo -p a k !  Ha, ha,

ha, ho, ha, ha, ha, ha, -dziel

II
Cyraneczka -nie ptak, 
dziewczyna — nie ludzie! 
A mrygnę na niego 
zaraz za mną pójdzie.

A mrygnę na niego 
zaraz za mną pójdzie. 
Dziewczyna nie ludzie? 
A popatrzcie, ludzie, 
jak -na traktorze

I
jadzie i orze, 
a bo właśnie że ludzie! 
Jalę na traktorze 
jadzie i orze, 
a bo właśnie że ludzie!
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D Z IE W C Z Y N A  BEZ P O S A G U
(Obrazek sceniczny)

OSOBY:

ST A SZ E K  —  m łody chłopiec łat oko­
ło 20,

BO ND ARO W A —  jego m atka, 
BO ND ARA — ojciec Stacha,
H A N K A  — młoda dziewczyna lat oko­

ło lS-tu ,
BOLEK — stryjeczny brat Staszka, 

m łody oficer WP,
STEFK A |

JÓZEK }— koledzy Staszka  i Hanki. 
W ŁAD EK  I

ODSŁONA I.

Scena przedstawia izbę w  chałupie
Bondarów, rodziców Staszka. Na środ­
ku  stoi stół, wokół niego krzesła. W  ro. 
gu izby szafka, naprzeciwko piec k u ­
chenny, obok narąbane drzewo. Po pra­
w ej, stronie sceny drzw i prowadzące do 
drugiej izby. Naprzeciw sceny okno, na 
nim  poustawiane kw ia ty  w  doniczkach. 
W  czasie odsłonięcia kurtyny  na scenie 
znajduje się S taszek i jego matka. S ta ­
szek siedzi przy stole, przed nim. stoi 
talerz z dymiącą zupą. Bondarowa 
krząta się koto kuchni, trzaskając na­
czyniami.
BONDAROWA: Nie ożenisz się z nią i 

koniec.
STASZEK: Co właściwie m am a chce 

od Hanki? Porządna dziewczyna, k o ­
cham y się, dlaczego nie mam y się 
pobrać?

BONDAROWA (przedrzeźniając): ■— 
Dlaczego? — Dlatego, że ona nie dla 
ciebie, a ty nie dla niej. Tyś gospo­
darski syn. a ona co? — Dziadówna. 
Ani to ziemi, ani krowiny, ani nic ci 
za nią dadzą. Nie, po moim trupie! 
M e potom , ja cię w łasną piersią wy- 
karm iła (zaczyna płakać), nie potom 
cię hołubiła, żebyś teraz z taką byle 
dziadówną się żenił! Ty Bondarów 
syn, gospodarskiej córki ci trzeba, co 
przynajm niej coś do tej chałupy 
wniesie!

STASZEK: Ależ mamo! Przecie m y nie 
biedni, nam  nie potrzeba nic wnosić.

BONDAROWA: Nie trzeba? — Patrzcie 
go, jaki bogacz się znalazł. A przy­
jem nie ci to będzie, jak  tw oją m atkę 
będą palcami w ytykać7 „Bondarowa, 
a taką dziadówę za synową wzięła**. 
Zaraz się ludzkie języki rozpuszczą. 
O! ja  już znam ludzi, a ty  Stasiu 
(zmienia ton na serdeczny, pieszczo­
tliw y) dziecko jeszcze jesteś, ludzi 
jeszcze nie znasz, życia nie znasz. Te 
kochanie to  prędko przejdzie, a  co ci 
żona do gospodarstwa wniesie, to i zo­
stanie. A zresztą, gdzie ty tam  te 
Hankę kochasz! Ot, zawróciła ci w 
głowie, poprzew racała ślepiami, bo 
się chce za ciebie wydać — wiadomo 
Bondaira — gospodarski syn, a ona, 
(znowu podnosi głos) ona, co tu dużo 
gadać, ona nie dla ciebie. Ożenisz się 
z Magdą Bolesiaków!

STASZEK: Ale co tam  m am a mówi! 
Przecież ja  te j Magdy wcale nie ko-

. cham, brzydkie to, złe. 
BONDAROWA: A co ci po babskiej

piękności? Za to jaką ładną krowinę 
na w iano dostaniesz, a i morgi to  ni­
by nic? Zobaczysz, przypomnisz sobie 
że ci m atka dobrze mówiła.

STASZEK: Co mi tam  marna o .krowie 
gada! Przecież nie z krow ą chcę się 
żenić.

BONDAROWA: Przecie ci się z krową 
żenić nie każę, ale narzeczona bez 
krowy, bez morgów, to nie narzeczo­
na d la  ciebie! Niech se znajdzie ta ­
kiego dziada j.ak ona.

STASZEK: A ja się z Magdą żenić nie 
chcę, tylko z Hanką, mnie tam  do 
szczęścia jej w iano nie potrzebne.

BONDAROWA (pieni się ze złości): 
Nie potrzeba, nie potrzeba? Patrzcie 
go! Jak  ci nie potrzeba, to wiedz, że 
i naszego nie dostaniesz nic. Albo oże­
nisz się bogato, albo wcale! Dla tej 
tw ojej dziadówny m ajątku marnować 
nie będziemy.

STASZEK (niedowierzająco): To co? 
Nic mi nie dacie?

BONDAROWA: Nic! Nic! Ani złaińa- 
nego, grosza, ani kaw ałka ziemi. Nie 
po to pracowaliśm y z ojcem, żeby 
m ajątek  na  zm arnowanie dziadom 
dawać!

STASZEK: To morgi dla was w ażniej­
sze jak ja?

BONDAROWA (łagodniej): Jak  ty? Oj 
Stasieńku (zawodząc). Stasieńku, serce 
moje, jak  ty do starej m atki mówisz? 
Wszystko żeśmy dla ciebie poświęcili. 
Jakżeś chorował w  wojnę, to ostatnią 
jałówkę sprzedaliśmy, żeby ciebie ra ­
tować. I za co ta niesprawiedliwość? 
Serca dla m atki nie masz. (Podchodzi 
do Staszka bliżej i obejm uje go). 
Przecież m y z ojcem twojego szczę­
ścia chcemy! Chcemy, żebyś był szczę­
śliwy, bogaty, bo pam iętaj synku, że 
biednem u zawsze w ia tr w oczy dm u­
cha.

STASZEK: Tak m am a mówi, że w szyst. 
ko dla mnie. Dla m nie to przecież my 
mam y dosyć, żeby nie czekać na w ia­
no mojej żony.

BONDAROWA: Jak  św iat św iatem .syn­
ku, żona zawsze mężowi wnosiła wita­
no do domu. Nigdy gospodarski syn 
co honor miał, n ie żenił się z dzia- 
dówką. (Znów zaczyna się denerwo­
wać). Nie, nie, jeszcze raz ci mówię, 
że z H anką się nie ożenisz, swojej 
s tare j m atki na babskie języki nie Od­
dasz. Tyś nasz syn i przeciw  nam  nic 
robić nie będziesz, albo,, albo (zaczy­
na płakać) w yrzekn iem y się ciebie, 
nic, nic nie damy! Jak  posmakujesz 
miłości z pustym  garnkiem  na kuch­
ni, to ci ta miłość prędko w yw ietrze­
je. Zobaczysz... ,
(Staszek nie słucha do końca, łapie

. cząpkę z  haka, wciska ją na uszy  
i- trzaskając drzw iam i wybiega z izby. 
Na scenie pozostaje Bondarowa. Za­
łam uje ręce, kiw a ze zgorszeniem gło­
wą).

BONDAROWA: Patrzcie, patrzcie, jak 
to i szacunku dla starszych nie ma. 
To taka dzisiejsza młodzież, myśli, że 
już wszystkie rozumy pozjadała. (Ze 
złością). Ja  m u dam  Hankę! Po moim 
trupie. Dziadówka... (Po chwili z  roz­
rzewnieniem). A le  ta  brasu la  u Bo­
lesiaków to piękna krowa, do tego 6 
morgów ziemi, chałupa — to rozu­

miem, żona.

K u r t y n a

ODSŁONA II.

Scena przedstawia rzadki lasek. Od 
strony kulis drzewa, po drugiej stronie 
krzewy. Ścieżką wśród drzew idą trzy ­
mając się za ręce Hanka i Staszek. 
HANKA: Nie m artw  się Staszku, n a j­

ważniejsze, że my się kochamy.
STASZEK: Kiedy m atka się zawzięła, 

ani słyszeć nie chce, a  ja bez ciebie 
Hanuś, nie wyobrażam sobie życia.

HANKA: No więc cóż, pobierzem y się, 
będziemy żyli razem.

STASZEK: Kiedy ci mówię, że m atka 
ani słyszeć nie chce. Rodzice mówią, 1 
że nie' dadzą mi ani kaw ałka ziemi, 
nic.

HANKA: No, jakoś sobie i bez tw ojej 
ziemi dam y radę.

STASZEK: Jakże? Bez ziemi? Ty nic 
nie masz, i ja nic nie dostanę — prze­
cież z. głodu nie będziemy um ierać. 
Nie po to  chcę cię brać, byś przy 
m nie nędzę miała.

HANKA: Co ty  za głupstw a w ygadu­
jesz? To ty myślisz, że ten, co nie ma 
swojej ziemi, to z głodu um iera? 
Popatrz. Staszek, mamy dwie pary 
zorowych, - młodych rąk, przecież 
św iat możemy zawojować.

STASZEK: Łatw a ci mówić! '
HANKA: Nie tylko mówić, ale i robić

możemy. Skoro m y się chcemy po­
brać, a  twoi rodzice n ie  chcą ci nic 
wydzielić, to przecież tu się, na n a ­
szej wsi, św iat nie kończy. (Po przer­
wie). Staszek, słuchaj, m am  pomysł.

STASZEK: Jaki?
HANKA: Zrobimy tak, jak  Jadzia 

i Władek.
STASZEK: To niby co? Wyjedziemy? 
HANKA: Tak. W yjedziemy na Ziemie

Zachodnie, tam  dostaniem y gospo­
darstwo, będziemy na  swoim.

STASZEK (niepewnie): A bo ja tam 
wiem, jak  tam  będzie? Różnie prze­
cież ludzie mówią.

HANKA: Ludzie, jak  to  ludzie. P raw ­
dziwi ludzie mówią praw dę, a inni 
plotkują. Mnie pisała Jadzia, że oni 
się tam  z W ładkiem bardzo dobrze 
urządzili, są  zadowoleni.

STASZEK: Ale widzisz, Hanuś, po co 
w tak i św iat jechać, kiedy my m am y 

. gospodarstwo, żeby tylko rodzice
ustąpili.

HANKA (już trochę zagniewana): Więc 
chcesz, żebym poszła żebrać do tw o­
jej m atki, żeby m nie za synową wzię­
ła? Co to ja nie człowiek, jak ' w iana 
nie mam? I ty  Staszku ze m ną mó­
wisz dziwnie, jakbyś sam nie w ie­
dział co robić.

STASZEK: Bó i nie wiem.
HANKA: Nie wiesz? To znaczy, że m a­

ło cię obchodzę! Bardziej cię óbcho-ę 
dzą tw oje morgi i  fcrpwy.

STASZEK (z oburzeniem): Coś ty 
Hanka?

HANKA: A właśnie, że tak. Co to  zna­
czy, że nie wiesz, co robić. A k to  ma 
za ciebie wiedzieć? Ja  ci mówię. 
Staszku, jedziemy w  olsztyńskie, tam  
z naszej wsi jest parę rodzin, będzie 
nam  raźniej.
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STASZEK: Ale tyle trudności, kłopo­
tu...

HANKA: A co ty byś ćhciał, żeby 
wszystko samo do ciebie pi-zyszło? 
(Łagodniej). Pomyśl Stasiu... Trochę 
trudności będziemy mieć, ale ja za 
to  będę człowiekiem, n ik t mnie pa l­
cami nie będzie w ytykał jak tą „że- 
faraJczkę", co to  ją  z łaski wzięli. 
(Z dumą). Jia niczyjej łaski nie po­
trzebuję. Godzę się wyjść za ciebie, 
bo’ cię kocham i  tego się nie wstydzę, 
a wcale nie chcę, żebyś cokolwiek 
z domu wynosił.

STASZEK: Ależ Hanuś! Po co od razu 
wszystko rzucać? Ja  jeszcze pogadam 
z  m atką.

HANKA: Po co?
STASZEK: Muszę jej wytłumaczyć. Ona 

musi zrozumieć, że ja  tylko ciebie 
chcę za żonę — czy tak, czy inaczej, 
pobierzemy się.

(HANKA: Już długo tłumaczysz, a ja ­
koś wytłumaczyć nie możesz. Nie 
Staszku, lepiej będzie jak  wyjedzie- 
my. Nie chcę łaski twoich rodziców.

STASZEK: Szkoda, Hanuś, zostawiać 
rodziców, a i gospodarstwo beze mnie 
zmarnieje.
HANKA: To gospodarstwo w ażniej­
sze dla ciebie niż ja?

STASZEK: Co tam gadasz, ale żal ze 
swojego odchodzić, a rodzice tacy na 
ciebie zawzięci...

HANKA: Nie byliby zawzięci, żebym 
m iała Magdowe morgi i chałupę w 
posagu.

S T A S Z E K  (zamyślony): Ano pewnie, 
pewnie...

HANKA (już trochę zirytowanym  gło­
sem): Ja  cię Staszku nie rozumiem, 
zdecyduj się, albo — albo, bo widzę, 
że cię te twoje morgi mocno za nogi 

. trżymają. (Po chwili). I ją  głupia, cie­
bie kocham, a ty, naw et dla mnie, 
nie możesz się zdecydować na trochę
trudności, na trochę odwagi.

STASZEK: Hanka!
HANKA: Nie mów nic, widzę jaki ty 

jesteś. Chciałbyś mnie za żonę, ale 
żeby to wszystko bez trudności się 
obeszło, żeby nas do ślubu złotą kare­
tą  wieźli, i żeby twoi rodzice tylko 
z uciechy w ręce klaskali, jaką to se 
po ich myśli Stasieńko dziewczynę 
wziął...

STASZEK: Hanka!
HANKA: Wiem, widzę, żeś ty nie męż7 

czyzna, że kochać prawdziwie nie po­
trafisz! Całować siię, pogruchać — to 
tak, ale naprawdę, z serca, poświęcić 
coś swojego, to już nie, boisz się, 
wstydzisz się. Nie, ja  już dłużej tak 
nie myślę żyć...

STASZEK: Hanuś! Przecież wiesz, że 
ja...

HANKA: Wiem, wiem, żeś się za pie­
cem wychował, nic nie potrafisz sam 
zrobić, boisz się życia. (Po chwili 
z żalem). I ja  ciebie musiałam 
pokochać, właśnie ciebie. Nie, Sta­
szek, nic z tego. Między nam i ko­
niec, pomyliliśmy się oboje — my nie 
dla siebie, tw oja m atka ma rację — 
tobie gospodarskiej córki trzeba, nie 
takiej jak ja. Z n ią  będziesz szczę­
śliwy, z nikim  się nie będzie trzeba 
kłócić, rodzicom się nie narazisz, 
morgi dostaniesz, chałupę też. Po co 
ci ze m ną biedę klepać?

STASZEK: Hanka! Wiesz, że tak nie 
jest!....

HANKA: Tak jednak jest. Najlepiej 
będzie, jak  się już nie będziemy wi­
dywać. Koniec. Ja  twoją żoną nie 
będę!...
(Zrywa się spod, drzewa, przyciska  
chusteczkę do oczu i ucieka za ku ­
lisy).

STASZEK (zrywa się, próbuje zatrzy­
mać Hankę, potem  krzyczy za nią): 
Hanka! Hanka, — wróć się, Hanuś! 
(Po chwili uderza rękami po udach, 
zrywa z głowy czapkę, ciska ją z pa­
sją o ziemię. Siada pod drzewem  
i opiera głowę na rękach. W tej po­
zycji zastają go S tefka  i Józek, k tó­
rzy wchodzą razem do lasku. Spo­
strzegli go, mówią coś cicho do siebie).

JÓZEK: Cóżeś, Stachu, taki markotny? 
Z Hanką się pokłóciłeś, ozy co?

(Staszek podnosi głowę, patrzy półprzy­
tomnie na Józka i Stefkę, po czym znów  
opiera głowę na rękach — nie odpo­

wiada).
STEFKA: Cóżeś taki dziwny? Możeś ty 

chory?
JÓZEK (żartobliwie): Chory, chory — 

a tej chorobie Hanka na imię. No, 
Staszek rusz że się, powiedz, co się 
stało?

STASZEK (ciężko): Już chyba zgłu­
pieję...

JÓZEK: Dlaczego? '
STASZEK: Matka nie chcę Hanki na 

żonę dla mnie.
STEFKA: A co tw oja m atka m a do 

Hanki?
STASZEK: Biedna jest, posagu nie ma. 
JÓZEK: No to co z tego? I moja Stef­

ka posagu nie miała i jakoś żyjemy
— co, Stefuś?

STASZEK: No, ale tyś sam niewiele 
miał i ci m atka wstrętów nie robiła.

STEFKA (po przerwie): Stachu ■— po­
wiedz — kochasz Hankę?

STASZEK: Też pytasz, jakbyś nie wie­
działa.

STEFKA: No, jak tak, to nie wiem, 
dlaczego się martwisz. Kochacie się 
oboje, a jak się m atka nie da prze­
konać, to jakoś sobie dacie radę. Mo­
żecie na zachód wyjechać. Mało to 
pracy?

JÓZEK (ironiczne): Nie znasz Stacha 
Stefka. On bez m atki palcem w bu­
cie nie ruszy.

STASZEK (cicho i smutno): Kocham 
matkę, nie chcę jej na stare lata sa­
mej zostawiać. Ale i  Hankę kocham, 
bez niej nic mnie nie cieszy.

STEFKA: To musisz już sam zdecy­
dować. Bo pomyśl, teraz nie te  cza­
sy, kiedy groziła ci nędza i głód. Te­
raz możesz być samodzielny, pobie- 
rzecie się, ziemię na zachodzie do­
staniecie, jesteście oboje młodzi, nie 
zginiecie, a matka, jak się później 
przekona, to i sama do was przyje- 
dzie.

JÓZEK: Albo, jak .zobaczy, żeś taki zde­
cydowany pobrać się z Hanką, to i sa­
ma się cofnie, nie będzie chciała że­
byś wyjeżdżał i na Hankę lepszym 
okiem spojrzy.

STASZEK: Hańka dumna. Ona niczyjej 
łaski nie chce — zawzięła się — po­
leciała, jakbym jej jaką krzywdę 
zrobił.

STEFKA: Bo i zrobiłeś krzywdę. Po­
myśl, ona cię kocha, wierzy, że i ty 
ją  kochasz. A ty tu  nie możesz zde­
cydować się na trochę trudności dla 
niej. Może i przestanie wierzyć w 
tw oją miłość.

JÓZEK: Ej baju, ba ju , wróci, wróci, 
tylko się weź w  kupę, pokaż, że je­
steś mężczyzną. Powiedz matce o- 
twarcie: albo godzi się na Hankę „i 
nie będzie jej za brak posagu w strę­
tów robić, albo ty zabierzesz ją  i wy- 
jedziesz na Zachód.

STEFKA: Oj, powariowali ludzie z ty­
m i posagami.

JÓZEK (śmiejąc się): Zresztą, powiedz 
matce, że po ślubie to i posag bę­
dzie. Już wy się oto postaracie.

STEFKA (grożąc Józkowi palcem): Cho­
ciaż byś głupstw przy mnie nie ga­
dał.

JÓZEK: Głupstw, głupstw, dlaczego za­
raz głupstw? Albo to zły posag?

STASZEK (wstaje powoli, wkłada 
czapkę na głowę): Pójdę, ostatni raz 
pogadam z matką. Masz rację  Józek, 
trochę ślamazara jestem. Boję się te­
raz już nie o to, czy się m atka zgo­
dzi, ale czy Hanka wróci.

STEFKA (śmiejąc się); Patrzcie go, ka­
waler. Jak  nie wróci sama, to  .po nią 
pójdziesz.

JÓZEK (żartobliwie): Matulę popro­
sisz, to ją  przyprowadzi.

STASZEK: Nie wygłupiaj się. Tobie ła­
two się śmiać, masz swoją Stefkę, 
a ja?

JÓZEK: A ty? Możesz też mieć swoją 
Hankę, tylko bądź mężczyzną, nie daj 
sobie głowy zawrócić jakimiś przesą- 

, darni o posagu, bo szczęście to jak 
ptaszek, łatwo spłoszyć możesz, a w te­
dy dziesięć posagów ci go nie zastąpi.

STASZEK: A czy to ja  o posag stoję, 
czy co? M atka się uparła i tyle.

STEFKA: A ty, młody jesteś, nie po­
winieneś sobie dać głowy przesądami 
zawrócić. (Śmieje się). Posag, posag — 
to dziś już'śmiesznie naw et brzmi, jak 
hrabia, baron czy dziedzic.

JÓZEK (pokazuje palcem przed siebie): 
Popatrz, Stachu, przed waszą chałupą 
jakieś obce konie. Gości macie.

STASZEK: Rzeczywiście — któ to mo­
że być?

STEFKA: Może w 'swaty do was przy­
jechali od Magdy?

STASZEK (machając ręką): Njć gadał­
byś głupstw.

STEFKA (śmieje się): To nie głupstwa. 
Mówię ci Stachu, bienz się raźniej do 
rzeczy, bo ani się obejrzysz, jak ci 
wesele wyprawią, ale z taką, co nie 
ty, ale m atka wybierze.

JÓZEK (wesoło): To dopiero wtedy bę­
dziesz Stasiu, szczęśliwy małżonek. 
Już twoja m atka ma gust.

STEFKA: Do posagu...
STASZEK: Nie dokuczajcie, już 'ja tam

nie dam się przekabacić, za posag 
mnie nie kupią.

STEFKA: Uważaj, uważaj, bo byli już 
tacy, co tak gadali, a jak co do czego, 
to w dym do ślubu polecieli.

(Na scenę wpada zdyszany Władek, 
chwilę rozgląda się po lasku, wreszcie 
dojrzał rozmawiających i podbiega do 

nich).
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WŁADEK: Stachu, pokłóciłeś się
z. Hanka?

STASZEK: A bo co? Kto ci tak gadał? 
WŁADEK: Nikt nie gadał, tylko sam 

miarkuję. Byłem akurat u nich w 
chałupie, kiedy wpadła Hanka cała 
zapłakana, rzuciła się na łóżko i aż 
się cała z tego płaczu trzęsie. Matka 
do niej podlatuje, myślała, że jej się 
coś przytrafiło, a ta nic, tylko żeby 
jej trochę ubrania przygotować na 
drogę, że tu dłużej być nie może, że 
jutro rano wyjeżdża do ciotki do mia­
sta. Wyszedłem cicho z izby i tu 
przyleciałem, bo ta k . myślę, że to coś
wasza, wspólna sprajwa.

STASZEK (z determinacją): Masz ba­
bo placek.

K u r t y n a  

ODSŁONA III
Scena przedstaw ia tą samą izbę, co 
w  odsłonie I. Przy stole siedzi stary  
Bondara, ojciec Staszka oraz m łody  
porucznik WP — Bolek. Bondarowa  
krząta się po izbie i coraz spogląda 
przychyln ie  na gościa.
BONDAROWA: A to się Staszek ucie­

szy, jak przyjdzie. Tyle już razy pytał 
o ciebie, a ty, jakźeś wyjechał do te­
go wojska, to ani o sobie słowa nie 
dałeś znać.

BOLEK: Czasu nie było, pracy dużo, 
nie ma stryjenka pojęcia, jak ten czas 
w wojsku leci (śmieje się). Jak po­
śpieszny pociąg. Zbierałem się już do 
pisania, ale zawsze coś innego wy-

. skoczyło, pilniejsze. A że, ja jeszcze 
do pisania nie skory, to jakoś się 
odwlekało. Ale (podchodzi do Bonda- 
rowej, obejm uje ją) niech się stry­
jenka nie gniewa, za to teraz zamiast 
listu sam przyjechałem i całe dwa 
dni zostanę, nagadamy się, dłe wle­
zie.

BONDARA: To gadaj, Boluś, jak to te­
raz w tern wojsku jest, bo to mówią 
ludzie, że całkiem inaczej, jak za mo­
ich czasów. Podobno porządku nie 
ma.

BOLEK (zdziwiony): Jak to, porządku 
nie ma?...

BONDARA: A no, podobnież już się do 
pieca żołnierze nie meldują, pod „słu­
pek" ich nie stawiają, żabki nie każą 
skakać, w błocie przed panami ofi­
cerami nie każą się tytłać. To co to 
za wojsko?

BOLEK: No pewnie, że tego wszystkie­
go teraz w wojsku nie ma. Ale po­
rządek, dyscypliną jest.

BONDARA: Jaki tam może być porzą­
dek kiedy słupka nie ma, żabki nie 
ma, eee, co ty mi tam bajesz. U nas, 
jak ja służyłem, to był porządek. Ale 
pan oficer, jak coś mu się nie podo­
bało, to nie tylko żabką kazał ska­
kać, ale i w pysk trzepnąć potrafił.

BOLEK: Bo to byli „panowie oficero­
wie", a my zwykli oficerowie, robot­
nicy, chłopi, tacy jak stryjek. Woj­
sko to nie wojsko jaśniepanów, to na­
sze wojsko, twoje, mojez nas wszyst­
kich. U nas nie ma się kto znęcać, bo 
oficer i żołnierz to ten sam czło­
wiek.

(Otwierają się drzwi, wpada zdyszany  
Staszek. Spostrzega w  izbie oficera, 
chwilę przygląda się, wreszcie podla­

tu je  do niego, ściskają się). 
STASZEK: Bolek! Boluś! Skądżeś się

tu wziął, nie poznałbym ciebie. Oho, 
to jużeś porucznik?

BOLEK: Ario, porucznik.

BONDARA (zadum any jeszcze): Tak, 
tak... porucznik... nasz porucznik, nie 
pański, ale nasz. (Do siebie): Ale się 
na tym świecie zmienia, kto by po­
myślał: Bolek — fornalski syn po­
rucznikiem.

STASZEK: Czegoś nie pisał, Bolek?
Wyjechałeś i znaku życia o sobie nie 
dawałeś.

BOLEK: Ho, ho. Znowu wymówki? Już 
się za to stryjence spowiadałem, je­
szcze i ty mnie męczysz?

BONDARA: No dobrze już, dobrze, ale 
teraz to już chyba będziesz pisał?

BOLEK: Na pewno będę. (Po przerwie). 
No powiedz, Stachu, co tu u was sły­
chać? Bo rzeczywiście, jak wyjecha­
łem 6 lat temu, to jeszcze nic o was 
nie słyszałem.

STASZEK: Prawda, toć to już 6 lat jak 
przenieśliście się na zachód. A czy ty 
odrazu do wojska poszedłeś?

BONDAROWA: Nie pamiętasz? Prze­
cież jeszcze na rok przed wyjazdem 
stryjostwa Bolek do wojska poszedł.

STASZEK: Prawda, prawda. Ale ten 
czas leci.

BOLEK: No gadaj, co tu słychać? Co 
robią Stefka, Józek, Magda, Hanka,' 
Janek i "reszta. Czy chodzą jeszcze do 
szkoły?

STASZEK: Coś ty, przecież to już 
wszystko dorośli ludzie. Stefka i Jó­
zek pobrali się. Magda, jak to Mag­
da, siedzi u rodziców i nic nie robi,

BOLEK: (śmiejąc się) Na kawalera 
czeka?

BONDAROWA (znacząco): Doczeka się, 
doczeka, co Stasiu?

BOLEK (patrzy pytająco na Stacha): 
Co słyszę, naprawdę, Staszek? O ra­
ny, co ty w niej, widzisz?

STASZEK: Coś ty, przecież.,. 
BONDAROWA (przerywa m u gniew ­

nie): A co ty do niej masz, Bolek? 
Bogata dziewucha, posag jaki u niej: 
6 morgów, chałupa, krowa.

BOLEK (śmiejąc się): A  to ty Stasiu 
żenisz się z posagiem czy z dziewu­
chą?

STASZEK (gniewnie): Ja tam na posag 
żaden.nie lecę. Magdy nie chcę, oże­
nię się z Hanką.

BOLEK (uradow anym  głosem): A, to 
rozumiem, to dla ciebie dziewczyna. 
Pamiętam ją, wyście zawsze ze sobą 
trzymali. Dobrze wam będzie..

STASZEK: Tylko matka się nie zgadza. 
BOLEK: A dlaczego?
BONDAROWA (ze złością): A bo to sły­

szane rzeczy, żeby gospodarski syn 
z dziad ówą się żenił.

STASZEK: Mamo, nie masz... 
BONDAROWA (ze złością): Nie przery­

waj, ja teraz mówię. Co ona mu da, 
sama kiecki dla siebie nie ma, biedę 
by klepali i tyle, a nie tego dla mo­
jego syna chcemy (zwraca się do m ę­
ża). Praiwd®, Józek?

BONDARA: Ano, prawda... Zawsze to 
bogatemu lepiej.

STASZEK: Ja na bogactwo nie lecę i z 
Hanką się ożenię.

BONDAROWA: I biedę będziesz kle­
pał? Nie, po moim trupie.

BONDARA (przytakująco): Nie! Co to, 
to nie!

BOLEK: Stryjenko, przecież Staszek
ma dosyć swojego, po co mu posag? 
Miłości za pieniądze nie jcupi.

BONDAROWA: Miłości nie kupi, ale 
cłileba kupi, krowę kupi, konia, żyć

po ludzku będzie, a miłość to i tak 
prędko z głowy wylatuje (zwraca się 
do męża). Co, stary?

BONDARA (kiwając głową ze sm u t­
kiem): Oj, wylatuje, wylatuje.

BOLEK: Nic nie rozumiem. To co wy, 
stryjenko, chcecie Staszka za posag 
sprzedać, czy co? Przecież jak on 
Hankę kocha, to po co mu Magdę 
raić?

BONDAROWA: Raić, to mu nikogo nie 
raję. Nie weźmie Magdy, to weźmie 
inną, ale z posagiem (ze złością). Ale 
tej dziadowie syna nie oddam.

STASZEK (zdenerwowany, m ów i głoś­
no): A  ja mamie mówię, że się z Han. 
ką ożenię! Już dziś mało có żeśmy się 
przez mamy upór nie rozeszli. Hanka 
na moje bogactwo nie leci, jutro wy­
jeżdża do miasta. Jak mama będzie 
się sprzeciwiać, to ja jutro wyjeżdżam 
z nią razem. Pojedziemy na zachód, 
zagospodarujemy się, będziemy żyć ner 
swoim.

BONDAROWA (z niedowierzaniem): 
Co? Co? Ty nas, rodziców, na sta­
rość samych zestawisz? (plączącą). I 
ja ciebie wykar,miłam, wychowałam 
i to jest synowska wdzięczność. Oj, 
Boże, Boże, czego ją doczekałam?

STASZEK: 2a.l mi was zostawiać, ale
‘ już pół roku przekonuję, a mama się 
uparła: posag i posag. Zostawię wam 
w posagu wszystko, a sam z dziew­
czyną wyjadę.

BONDAROWA: Stary, słyszysz, co on 
mówi?

BONDARA: Słyszę, słyszę.
BONDAROWA (ze złością): Słyszę, sły­

szę. I cóż z tego, że słyszysz, kiedy 
nie mówisz? Zawsze ja muszę o 
wszystkim myśleć. Syn rodzony chce 
go porzucić, a on (przedrzeźniając) 
„słyszę".

BOLEK (który siedział do tej pory  
przy stole i przysłuchiw ał się Zdziwio­
ny rozmowie): Właściwie to ja nic ńie 
rozumiem.

BONDAROWA. (zaskoczona): Ty, uczo­
ny, oficer i nie rozumiesz? (siada przy  
nim). Czekaj. Wytłumaczę ci wszyst­
ko dokumentnie. Co twój ojciec robił?

BOLEK (zdziw iony pytaniem ): Przecież 
stryjenka wie, był fornalem, a teraz 
ma na zachodzie gospodarstwo. Kilka 
miesięcy temu wstąpił do spółdzielni.

BONDAROWA: Nie pytam o to, co te­
raz, a o to, co było idawniej. Więc, for­
nalem był. A bogato u was było?

BOLEK: Przecież wie stryjenka. 
BONDAROWA: Właśnie, że wiem, sy­

nu, bida była, bida z nędzą, bo ani 
twój ojciec nic nie miał, ani twoja 
matka. Zęby się był twój ojciec bo­
gato ożenił, toby i biedy u was nie 
było. A tak? To ja tytko wiem, ile się 
oni niabiidawali. Ty tyci byłeś, to tam 
niic nie wiesz. I widzisz, ja tej biedy, 
tej nędzy boję się dla mojego Stasz­
ka. Kocham go, jego jednego mam, 
karmiłam to, w chorobie pielęgnowa­
łam, od złego strzegłam, jego, synka

. jedynego. (Płacząco). A teraz co? Na 
zmarnowanie mam go dać, na nędzę? 
Nie, Boleś, nie, jemu lepiej musi być, 
jak nam. Znam ja życie, wiem, że 
człowiek człowiekowi nie pomoże, ten 
tylko silny, kto bogaty.

BOLEK: Stryjenko! Nie- tak ze wszyst­
kim jest, jak stryjenka mówi. Nędza, 
głód, to dawniej człowiekowi groziło, 
nie d2isiaj.
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BOND ARÓW A (zła): A  co, dzisiaj ci 
wszystko samo do garnka leci? Mą­
drala....

BOLEK: Nie. Sarno nie leci, tylko! trze­
ba zapracować. Ale jest gdzie zapra­
cować. Jest ziemia, jest praca. Pojadą 
na Zachód, dostaną ziemię, mogą 
wstąpić do spółdzielni:, pójść do 
PGR-u. Młodzi są, mogą pracować.

BONDAROWA: To tu swoje ma zosta­
wiać, a iść gdzieś tam, na Zachód?

BOLEK: Mogą i tu zostać. Macie dość 
swojego.

BONDARA(nieśłniało): Mamy, pewnie; 
że mamy.

BONDAROWA: Mamy, mamy, ale jesz­
cze jedna gęba do jedzenia dojdzie, 
potem jeszcze i dzieciaki będą i co lu­
dzie by powiedzieli? Nie, nie. Dziew­
czyna musi posag wnieść, taik było, 
jest i  będzie.

BOLEK: Tak było, to prawda, jeszcze 
gdzie niegdzie jest, ale nie musi tak 
dalej być. Bo cóż stryjenka myśli; że 
dziewczyna ma inne ręce jak męż­
czyzna, nie pracuje tak samo jak on?

BONDARA (nieśmiało): Jużci, że 
prawda.

STASZEK: Mama sama wie, że Hanka 
dobra dziewczyna, że kochamy się, a 
na ludzkie gadanie, że to niby ona 
bez posagu, to ja gwiżdżę. (Podniesio­
nym  głosem w. zdenerwowaniu). 
Gwiżdżę, słyszy marna, gwiżdżę.... Jak 
się nie zgadzacie na Hankę, to trudno, 
ja jej za pieniądze nie sprzedam. I 
was kochana mamo i ojca żal mi na 
starość zostawić, ale wiedzcie że to 
wy winniście, wasz to upór, to, że nie 
chcecie mnie zrozumieć. Ja się biedy 
nie boję. Mama jakoś jeszcze pojąć 
nie może, że nam bieda nie grozi, że 
teraz to nie to, co dawniej. Biorę 
Hankę i wyjeżdżam. Innej rady nie 
widzę.

BOLEK: Stryjenko! Stach ma rację. Nie 
wolno mu miłości za pieniądze sprze­
dawać. Stryjenka chce jego dobra, ale 
źle mu radzi. Czy on szczęście tylko 
w morgach, chałupie i krowie znaj­
dzie? (Podchodzi do niej, obejmuje jq 
serdecznie). Stryjenko kochana. Czy 
stryjenka jako dziewczyna nikogo nie 
kochała, czy nikomu stryjenka serca 
nie chciała oddać, nie za morgi, ale 
tak, z miłości?

BONDAROWA (macha ręką, odsuwa 
Bolka od siebie): Nie bluźniłbyś. Mło­
dy człowiek, głupi. (Patrzy na męża). 
A  może nie ze wszystkim głupi? Co 
Józek?

BONDARA: Ze wszystkim to chyba 
nie, ale trochę to głupi — nie We­
ronka?

BONDAROWA (w złości): A  bodajbyś. 
To my z głupoty żeśmy się pobrali? 
Józek, coś ty? .

BONDARA: Z głupoty, nie z głupoty, 
ale żebyś ty te morgi miała, to by się 
nam lżej żyło.

BONDAROWA: Ale i bez tych morgów 
dobrze nam było, że ciężko to ciężko, 
ale wiedziałam, że nie z wyrachowa­
nia żeśmy się pobrali. Staszka żeśmy 
wychowali....

BOLEK (ironicznie): I teraz chcecie tego 
Stacha za posag sprzedać, a o tej wła­
snej miłości to już żeście zapomnieli?

BONDAROWA (zmieniona): Bo... bo­
no bo... przecież mówię ci, że chcę, że­

by jemu lżej na świecie było, jak 
nam, żeby nie mosiał tak biedować. 
Żle nam było i ciężko, dopiero jakże- 
śmy z reformy trochę ziemi dostali, 
to stanęliśmy na nogi. I nie chcemy 
tego na zmarnowanie dać.

BOLEK: To Staszek taki niegospodar­
n y , że g o sp o d ark ę  zm arn u je?

BONDAROWA: A bo ja to powiedzia­
łam, że on nie gospodarny, wcale nie, 
tylko tak sobie myślę, żeby jego przy­
szła żona ładny posag miała, toby 
byli bogatsi, lżej by im było.

BOLEK: Widzi stryjenka, jakżeście się 
ze stryjem pobierali to jakoś nie pa-

, trzy liście, tak na ten posag.
BONDAROWA: ' Ano, bo oba żeśmy 

golce byli i tyle.
BOLEK: No więc dlatego, że Staszek 

teraz nie golec, to ma się wstydzić 
dziewczyny bez posagu?

BONDAROWA (niezdecydowanie): Kto 
tam mu się każę wstydzić, ale po co 
się zaraz żenić?

BOLEK: Ale jak oni się kochają i chcą 
pobrać, to dlaczego im bronić? Dla­
czego się stryjenka upiera?

BONDAROWA (płaczliwie): A  bo to ja 
się upieram, a bo to ja jego szczęścia 
nie chcę? Choćbym się już zgodziła 
bez tego posagu, to co ludzie powie­
dzą?

BOLEK: Mądry powie, że dobrze robią, 
jak się dla miłości a nie dla pienię­
dzy pobierają, a głupcy niech tam ga­
dają, co chcą. Mało to stryjenka głup­
ców w życiu słyszała?

BONDAROWA: Nie ma co, Weronka, 
nie przegadasz Bolka. Już widzę, że 
on tu nas, jak to oni mówią — upoli­
tycznił.

BONDAROWA (zjadliwie): A  przydało­
by ci się, żeby cię tak kto upolitycz­
nił, choćby tak Bolek, bo ty jak ten 
kozioł uparty, tylko o posagu gadasz.

BONDARA (niedowierzająco): Weron­
ka, co ty, ja? Ja o .posagu gadam? Ja 
Staszkowi Hanki bronię?...

BONDAROWA: No, żeby nie ty, ale... 
no, co tu gadać, ani razu żeś nie pró­
bował za Staszkiem słowa powiedzieć.

BONDARA (uśmiechając się): Oj, spró­
bowałbym ja choć raz, to by mi się 
zaraz odechciało.

BONDAROWA (ze złością): To niby co? 
To ze mną już pogadać nie można. 
Wiedźma ja taka jestem, czy co? Ko­
chania nie rozumiem? Mógł Bolek 
pogadać, mógł do serca przemówić, a 
tyś to nie mógł?

STASZEK (niedowierzająco): To co, 
mama się zgadza?

BONDAROWA: No cóż synku, jak to 
takie twoje szczęście, to ci bronić nis 
będę, zostań z nami, weź Hankę, ja­
koś tam dacie sobie radę.

BONDARA (złośliwie): A  ludzkie ję­
zyki?

BONDAROWA (uśmiechając się): Na 
tych, co gadać będą, Bolka napusz­
czę. ón już im da radę.

K u r t y n a

O D S Ł O N A  IV
Ten. sani lasek co w  odsłonie II.

Ścieżką, trzymając. Się za rękę, idzie 
Hanka i Stach.

HANKA: Powiedz Staszku, jak to się 
stało, że Się tak nagle u twoich rodzi­
ców odmieniło?

STASZEK: Prawdę mówiąc, to Bolkowi 
zawdzięczamy, że potrafił matkę 
przekonać. Tyle jej natłumaczył, że 
ona się już zaczęła wstydzić, że się 
nam zabrania pobrać i wszystko 
chciała na ojca zwalić.

HANKA: Powiedz Staszku prawdę, czy 
aby. twoja matka nie będzie mi doku­
czać, że ja biedna, bez posagu? Wiem, 
że się zgodziła, ale bała się, że ty 
odejdziesz, a tu żyć samym wypadnie.

STACH: Nie martw się! Matka, jak to 
matka, chce żeby nam było jak naj­
lepiej. Myślałą że bogactwo da mi to 
szczęście, ale jak się już przekonała, 
że prawdziwym szczęściem dla mnie 
to ty, Hanuś, jesteś, to zobaczysz, że 
cię pokocha jak córkę. Zresztą wiedź, 
życie jest przed nami, nie będzie do­
brze tu, to wyjedziemy. Nie masz się 
czym martwić, ale mówię ci, że mat­
ka będzie dla ciebie dobra. Teraz to 
się już nawet wstydzi, że nam ślubu 
wzbraniała.

HANKA: Aż mi się wierzyć, Stasiu, nie 
chce, że nie musimy się już z naszą 
miłością ukrywać, że do mnie Już 
twoja matka złości nie ma.

STASZEK: Gdzie tam złości, zobaczysz, 
że zapomnisz prędko, że nam matka 
przeciwna była.

(Na ścieżce ukazuje się Bondarowa, nie­
sie w  fartuchu jakąś paczuszkę. Wi­
dząc Hankę i Staszka, zbliża się, niew i­
dziana przez nich. Hanka pierwsza zo­
baczyła Bondarową, cofnęła się o krok, 
jest zmieszana).
BONDARO.WA (ze zdziwieniem): Co ty 

dziecko, boisz się . mnie, uciekasz 
przede mną? A bo to ja wilk, czy co?

HANKA: Nic.... no....
BONDAROWA (do Staszka): To chyba 

ty, Stasiu, tak ją matką straszysz?
STASŻEK: Nieprawda mamo, tylko... 

co-tu dużo gadać, jakeśmy się 2 lata 
z naszą miłością przed mamą kryli, 
to teraz trudno się tak od razu przy­
zwyczaić. Hanka się boi, czy mama do 
niej żalu nie ma.

BONDAROWA (biorąc Hankę za rękę): 
Dziecko drogie, czego to się mnie bać. 
Widzisz, człowiek chce dobrze dla 
swego dziecka, chciałby mu wszystko 
dać, chciałby, żeby było szczęśliwe w 
życiu. I ty matką będziesz, to zoba­
czysz, co to miłość dla dziecka. W tej 
miłości to człowiek czasom zaślepiony 
i zamiast dobrze, to źle robi. Tak Ha­
nuś, nie chcialam cię za synową, boś 
ty biedna. Choiałam dla Staszka bo­
gatej panny. Ale teraz widzę, że źle 
chcialam, że jemu ńie pieniądze by 
szczęście dały, że to szczęście to z to­
bą znajdzie, no i teraz nie sprzeci­
wiam Się, a ty daruj starej matce. Nie 
przez złość do ciebie, ale z miłości do 
niego nie chcialam dać wam się po­
brać. Ludzie też gadali, że niby bez 
posagu to nie wypada. Ot i człowiek 
czasem zdumieje i rodzonemu dziec­
ku krzywdę by wyrządził. (Obejmuje 
Hankę). No, to już teraz nie gniewaj 
się, będę ci jak matka, dobrze będzie 
się nam żyło. A i to ci powiem, że on 
(wskazuje na Staszka) cię bardzo ko­
cha. Żeby nie to, toby się zląkł mo­
ich krzyków i by się z Magdą ożenił. 
Ale on twardy w miłości. (Śmiejąc 
się) Dobrego ci męża wychowałam, 
lepszego nie znajdziesz.

K U RTYNA
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KOŁOMYJ KA
(TANIEC HUCULSKI)

Opracowanie muzyczne:
M. JORDANSKIEGO

O P I S  T A Ń C A

W ykonawcy ustaw iają się param i za 
praw ą od widza, tylną kulisą. Chłop­
cy stają z lewej strony swoich partne­
rek. Pary  trzym ają się za skrzyżowane 
ręce — lewa ręka z lewą, praw a z p ra ­
wą.

F I G U R A  I

H I

T a k t  1 — 16 I Rys. 2
Pary, jedna za drugą, wychodzą na 

scenę drobnymi kroczkami, zataczając 
koło (rys. 1). Na każdą ćw ierćnutę tak ­
tu  wypada jeden krok. Zatoczywszy 
koło, pary  ustaw iają się w  głębi sceny 
w  dwa szeregi, tw arzam i do widzów.
W pierwszym szeregu stoją dziewczęta, 
za nimi chłopcy.

1SSi ,

F I G U R A  II 
, T a k t  1 — 7

Dziewczęta kładą wyciągnięte ręce 
na ram iona sąsiadek i wykonują sie­
dem razy hołubiec (krok 1, rys. 2). J e ­
dnocześnie chłopcy kładą takż.e wycią­
gnięte ręce sąsiadom na ramionach i 
w ykonują siedem razy przysiadkę „haj­
duk" — krok 2.

T a k t  8
Chłopcy, opuściwszy ręce, przecho­

dzą pod rękam i dziewcząt do przodu 
(rys. 3). Dziewczęta, wykonując w dal­
szym ciągu hołubiec, cofają się nieco 
do tyłu. W ten sposób oba szeregi za­
m ieniają się miejscami. W pierwszym 
szeregu stoją chłopcy, w drugim dziew­
częta (rys. 4).

. T a k t  9 — 16
Chłopcy, położywszy wyciągnięte w 

bok ręce na: ram iona sąsiadów, wyko­
nu ją  powtórnie przysiadkę „hajduk", 
a dziewczęta w dalszym ciągu „hołu­
biec".

Na ostatnią ćw iartkę tak tu  16 wszy­
scy tańczący w ykonują zwrot w  prawo.

F I G U R A  III 
T a k t  1 — 3

Pary  biorą się za ręce, chłopak p ra ­
wą ręką ujm uje lewą rękę dziewczyny, 
lewa ręka chłopca założona do tyłu, 
dziewczyna praw ą' rękę zakłada za w y­
cięcie serdaczka przy ram ieniu i pary 
idą jedna za drugą po okręgu koła, w y- Rys. 4
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konując przytupy ze zwrotami tułowia 
(krok 3). ’

T a k t  4
Dziewczęta wykonują pełny obrót w 

prawo pod podniesionymi prawymi rę­
kam i chłopców (rys. 5).
0

T a k t  5 —16
Tańczący pow tarzają trzy razy to sa­

mo, co na tak t 1—4.
W końcu taktu  16 tańcząc formują 

dwa koła. Dziewczęta stoją twarzami do 
środka koła i  położywszy wyciągnięte 
ręce na ram ionach sąsiadek tworzą ko­
ło wewnętrzne. Chłopcy zakładają ręce 
za plecy i  zwróciwszy się do dziewcząt 
praw ym  ramieniem, tworzą koło ze­
wnętrzne.

F I G U R A IV 
T a k t  i  — 16

Dziewczęta idą w prawo po okręgu 
koła (w kierunku przeciwnym ruchowi 
wskazówki zegara, wykonując krok 
4 — „podskok z przytupami'* (rys. 6).

Jednocześnie chłopcy idą po okręgu 
koła w lewo (zgodnie z ruchem w ska­
zówki zegara) wykonując na:

T a k t  1 — 2
Potrójny krok zmienny (krok 5), a na:

T a k t  3 — 4
szybkie zwykłe kroki na obcasach, 

na każdą ćwiećnutę jeden krok. Jed ­
nocześnie chłopcy na zmianę, to prawą, 
to lewą ręką, wykonują kolisty ruch, 
jakby naw ijając sznurek.

T a k t  5 — 16
Chłopcy wykonują jeszcze trzy razy 

to samo co na tak t 1 — 4. W końcu tak­
tu 16 chłopcy stają twarzam i do środka 
koła.

F 1 G U R A V 
T a k t  1 — 3

Chłopcy idą do środka koła „potrój­
nym krokiem zmiennym", rozpoczyna­
jąc z praw ej nogi. Dziewczęta, opuści­
wszy ręce, tym samym „krokiem" cofa­
ją się, idąc od środka koła na zewnątrz. 
W ten sposób chłopcy i dziewczęta za­
m ieniają się miejscami; chłopcy tworzą 
wewnętrzne koło, dziewczęta — zewnę­
trzne.

T a k t 4
Wszyscy przytupują trzy razy — p ła ­

wą, lewą i jeszcze raz praw ą nogą.

T a k t  5 — 7
Chłopcy „potrójnym  krokiem zmien­

nym" cofają się od środka koła na ze­
wnątrz, a dziewczęta tymże „krokiem" 
idą do środka koła; w ten sposób chłop­
cy i dziewczęta powracają na swoje 
poprzednie miejsca.

T a k t 8
Chłopcy i dziewczęta przytupują trzy 

razy.

T a k t  9 — 16
Pow tarza się to samo, co na tak t 1—8. 

Przy końcu taktu  16 tańczący ustaw ia­
ją się param i w kole. Dziewczęta zw ra­
cają się do chłopców twarzam i i kładą 
im ręce na ramionach, a chłopcy obej­
m ują dziewczęta obiema rękam i w pa­
sie (rys. 7). Chłopcy stoją zwróceni ple­
cami do środka koła.

Rys. 5

Rys. 6

Rys. 7
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WIOSNA ZA PASEM
N a polach leży jeszcze śnieg. Mróz żelaznymi 

kleszczami ściska ziemię. Zima w  pełni.
W obszernej i ładnie udekorow anej sali odby­

wa się zebranie Ludowego Zespołu Sportowego pr2y 
W arsztatach Naprawczych Państw ow ych Gospo­
darstw  Rolnych w Obornikach. Na krzesłach siedzi 
około sześćdziesięciu ludzi, ubranych w robocze 
kombinezony, sportow e dresy, cywilne ubrania. Są 
to młodzi i starsi robotnicy i pracownicy umysłowi. 
Obecny jest także dyrek tor w arsztatów , kol. Zbig­
niew  K rysiński i jego zastępca, H enryk Przewoźny. 
Co chwila któryś z nich prosi o głos, w staje  i mó­
wi... Jeden  spokojnie, opanowanie, drugi —  na­
m iętnie, żywo gestykulując, ten — krótko i rze­
czowo, tam ten — długo i trochę nudnaw o. Ale 
każdy mówi z serca, szczerze, praw dziw ie, o tym , 
co czuje, czego pragnie, do czego dąży...

* **
Sekcja w ioślarska jest jedną z najliczniejszych 

w obornickim  LZS-ie i należy do niej ponad 60 
chłopców. W tej chwili posiadają oni cztery kajaki, 
zakupione z pieniędzy przydzielonych przez kie­
rownictwo w arsztatów . Oprócz tego wioślarze, pod 
kierownictw em  Lucjana Kaczm arka, który  nie daw ­
no ukończył kurs żeglarski i w ioślarski, szykują 
niespodziankę nie ty lko dla członków sekcji, a le  
i dla wszystkich pracowników w arsztatów . W cza­
sie wolnym od pracy, ze starych części budują oni 
dwie duże, piękne m otorówki. Już niedługo zostaną 
one uroczyście spuszczone na wodę i popłyną w p ier­
wszy rejs. P rzyjem nie będzie pojechać na wycieczkę 
po falach W arty czy W ełny w gorący, słoneczny 
dzień, prawda?

Wioślarze nie zapomnieli też o tym , że kajaki 
i motorówki muszą gdzieś „mieszkać". Dlatego w y­
stąpili doi prezydium  powiatowej rady narodow ej 
z prośbą o udzielenie zezwolenia na w ybudow anie 
przystani na rzece W arcie. Prezydium  PRN, w  któ­
rym  zasiada nie jeden przyjaciel sportu, w yraziło 
zgodę i obecnie oborniccy sportowcy opraco-wują 
plany przystani.

A kiedy na wiosnę ruszą wody i spłynie kra, 
nad brzegiem W arty, kilkaset m etrów  od w arszta­
tów, zawrze gorączkowa praca... Już na otwarcie 
sezonu letniego przystań m usi być gotowa!

• **
Z im a  i mróz nie przeszkadzają też piłkarzom , 

k tórych jest n ieste ty  w  obornickim  LZS-ie ciągle 
za mało, tylko trzynastu...

W tej chw ili nie mogą co praw da grać w swą 
ulubioną piłkę nożną (nie zezw ala na to leżący na 
boisku śnieg), a le  pilnie trenują, m arsze i biegi, 
g im nastykują  się, a naw et w yrabiają  sobie (na sali) 
celność strzałów.

Cieszą się też, że zniknęło ich najpow ażniejsze 
zm artw ienie — brak  kostium ów. Z pomocą przyszedł 
Związek Zawodowy Pracow ników  Rolnych i Leś­
nych, k tóry  przydzielił im  odpowiednie kredyty  
i w  tej chwili LZS w Obornikach posiada w szyst­
ko, o czym tylko dusza piłkarza może zamarzyć.

Opracowano też dokładny plan doprow adzenia 
do porządku boiska piłkarskiego, jak tylko stopnie­
je  śnieg i w iosną zazieleni się traw a.

» ♦

B ardzo  podciągnęli się w  swej pracy bokserzy...
Dwa razy w tygodniu dw udziestu młodych lu ­

dzi zbiera się w  hali. Dwa razy w tygodniu praco­
wicie ćwiczą gim nastykę, skakanki, walkę z cie­
niem, „ tłu k ą " ' w orki i gruszki, uczą się w yprow a­
dzania ciosów i stosowania uników.

Już w krótce najlepsi pięściarze oborniccy wez­
m ą udział w  popularnych poznańskich „czw artkach 
bokserskich". A potem przyjdą pierw sze spotkania. 
Dźwięcznie zadzwoni gong. Skrzyżują się rękawice. 
Przyjdzie radość pierwszych zwycięstw — j gorycz 
pierwszych porażek...

• .  *
D la  ping-pongistów  nie m a „m artw ego sezonu". 

Toteż każdego wieczora w świetlicy rozlega się cha­
rak terystyczny odgłos: ...stuk-stuk... stuk-stuk... 
Każdego wieczora ćwiczą m istrzowie białej piłeczki.

Tym  nic nie b raku je  do szczęścia: m ają obszer­
ną salę, stół, siatkę, rak ietk i i piłeczki. G rają więc,
ile sił i ochoty. /

• *♦
Strzelectwo, to piękny, pożyteczny i ważny 

sport. Nic więc dziwnego, że znalazł w  obornickim  
LZS-ie wielu zwolenników.

M iłośnicy tego sportu pilnie pracują  cały rok. 
Podczas długich, żm udnych treningów  w yrabiają  
sobie pewność ręki, bystrość oka, spokój! i  opa­
nowanie.

A od czasu do czasu —  najw iększa p rzy jem ­
ność: strzelanie. Ileż wysiłku, ileż staran ia  i uw agi 
w kładają w  nie jego uczestnicy. Każdy pragnie tra ­
fić jak  najbliżej środka, każdy chce zasłużyć na po­
chwałę doświadczonego kierow nika strzelania, ko­
m endanta powiatowego „SP“, kol. Kazim ierza Kos­
mowskiego...

* *•
C zy to wszystko?

Nie, n ie wszystko! Młodzi LZS-owcy n ie po- 
przestają  na tym , co już zrobili, co już osiągnęli... 
Myśl ich w ybiega naprzód, w dal. Snują piękne m a­
rzenia, ro ją śm iałe plany.

Trzeba — i to  jak  najszybciej —  założyć nowe 
sekcje: lekkoatletyczną, zapaśniczą, podnoszenia cię­
żarów...

Trzeba wciągnąć do LZS-u koleżanki i kolegów 
z okolicznych PGR-ów...

Trzeba, przy okazji wyjazdów  w teren, do gos­
podarstw , dopomagać w zakładaniu w nich nowych 
LZS-ów...

Trzeba... trzeba... trzeba...
Ogień w piecach przygasła, \ Robi się 

coraz później.
Za oknem  bieleje śnieg, szyby pokryw ają się 

przedziw nym i, bajkow ym i kw iatkam i, w yczarow a­
nym i przez mróz.

A oni mówią, radzą, postanaw iają o tym h co 
będzie, kiedy mocno przygrzeje w iosenne słońce, 
kiedy zakw itną kw iaty  i drzewa...

M ają rację! Wiosna, pełna zwycięstw  i sporto­
w ych sukcesów, wiosna — jest za pasem...

TOM ASZ C ZA B A ftSK I
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BUDUJEMY LATAWIEC
T ataw iec jes t jednym  z najstarszych urządzeń 
-•-'latających i liczy sobie w' chwili obecnej około

3500 —• 4000 lat. Lataw iec pow stał w starożytnych 
Chinach, gdzie był d ługi czas przedm iotem  ku ltu  
religijnego. O becnie w Chińskiej Republice Ludo­
w ej m łodzież z zapałem  buduje  latawce, będące 
rozryw ką i sportem  najm łodszych obyw ateli K rainy 
W schodzącego Słońca.

Lataw iec jes t dobrze znany wszystkim . Najczę­
ściej znam y jego najprostsze form y jak  lataw iec 
płaski — najpu larn ie jszy  i od daw na budowany 
przez dzieci.

Lataw iec płaski jest bardzo prym ityw ny i nie 
osiąga zbyt dużych wysokości, dlatego obmyślono 
lepszą jego konstrukcję, tworząc tzw. lataw iec 
skrzynkow y, k tó ry  w tej form ie może wznosić się 
n a  duże wysokości.

. M ówiąc o naukow ym  zastosowaniu lataw ca 
w arto  nadm ienić, że może on służyć do badań  gór­
nych w arstw  atm osfery, pom iarów szybkości i k ie­
runków  w iatru  oraz do badania prądów  powietrza.

P rzystępu jąc do budow y opisanego lataw ca 
skrzynkow ego należy wiedzieć, że jest to ciekawy 
przyrząd, którego w zloty dostarczą nam  wiele emo­
cji i pozwolą na  przeprow adzenie k ilku doświad­
czeń, o k tórych  bliżej pomówimy w drugiej części
niniejszego artykułu .

Na początku zapoznajm y się z naszym  lataw ­
cem. Ogólny jego widok przedstaw ia rys. 1.

Jak  widać, lataw iec składa się ze ścianek bocz- 
lych, podłużnie, rozporek, uzdeczki z zaczepem, 
am ortyzatora gumowego i linki holowniczej.

Zasadniczy szkielet 'tworzą podłużnice L roz­
porki. Ścianki boczne (płaszczyzny nośne) w yko­
nujem y z papieru  lub cienkiego płótna.

W  tabelce zestawiono cztery  odm iany latawca, 
a  w ięc cztery  wielkości możliwe do w ykonania w  za­
leżności od posiadanych m ateriałów .

Poszczególne części oznaczono literam i od A do
F. Na rys. 2 podano szkic lataw ca w  trzech rzu tach  
z zaznaczeniem  zasadniczych rozm iarów  w edług wzo­
ru  I (patrz tabelka).

N a tym  sam ym  rysunku podano szkic i w ym iary  
ścianek bocznych. Do naszego lataw ca będziemy 
potrzebować dwa tak ie  pasy (patrz rysunek).

Jeśli b u d u je m y * lataw iec w edług w zoru I, to 
należałoby zastosować ścianki zi cienkiego' płótna, 
a  budując w edług wzorów III i IV z mocnego pa­
p ieru  pakowego.

Po wycięciu pasa w klejam y pod sk ra jne  za­
kładki nić z pętelkam i (rys. 3). N astępnie cały pas 
sklejam y tak, by utw orzyć krąg  (rys. 4). W podob­
ny sposób w ykonujem y drugi krąg.

Ogólny widok latawca skrzynkowego

ROZMIARY CZĘŚCI LATAWCA W CZTERECH ODMIANACH

Oznaczenie O d m i a h a
części I III IV

A 340 300 260 220
B 2856 .2520 2184 1848
C 1190 +  20 1050 +  18 910+16 770+ 14
D 12X12 10X10 9X9 7,5 X 7,5
E 794 700 608 514
F 10X10 9X9 7,5 X 7,5 6X6
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N astępnie przygotow ujem y cztery sosnowe po­
dłużnice o w ym iarach 12 X 12 m m, 10 X 10 mm, 
9 X 9  mm lub  7,5 X 7,5 mm.

Końce podłużnie obrabiam y nożem  tak, jak  w i­
dzim y na rys. 4a. O bróbka ta  polega na  w ykonaniu 
wcięcia i zaokrągleniu końca każdej podłużnicy.

W ym iary rozporek hierzęm y z itabelki. Roz­
porki m usim y zakończyć deseczkami oporowymi, 
k tó re  m ają  za zadanie utrzym ać je  w  ustaw ionym  
m iejscu. W zależności od tego, o  jakich przekro­
jach zastosujem y rozporki, ukształtu jem y ich końce. 
Przykładow o ńa rysunku podano trzy  rodzaje za­
kończeń (5a, b  i c).

Deseczki oporowe przyklejam y klejem  sto lar­
skim  i silnie ow iązujem y (na klej) mocną nicią. 
Sposób sklejania podano również na tym  sam ym  
rysunku. Tak przygotow ujem y czteiy  rozporki. 
Na środku przym ocowujem y haczyki druciane 
(rys. 6) tak, by nie pozwolić, na przesuw anie się 
rozporek. Haczyki m ocujem y nicią n a  klej.

M amy więc obecnie w ykonane w szystkie czę­
ści składow e lataw ca skrzynkowego. N astępnie 
przystępujem y do jego składania.

Przy składaniu  m usim y posługiwać się rysun­
kiem  2, gdzie widzim y lataw iec w  trzech rzutach. 
N ajpierw  układam y wzdłuż cztery podłużnice, w kła­
dając je  w okrągłe ścianki boczne i przyw iązując 
w ystające pętelki do końców podłużnie. Następnie, 
w  m iejscach oznaczonych na rysunku liniam i prze­
ryw anym i (niewidocznymi), w kładam y rozporki, 
starając  się, by tkw iły one dość mocno w ściankach 
bocznych. Lataw iec nasz przybrał teraz w łaściwe 
kształty  i co najw ażniejsze, daje  się łatw o rozbierać.

Przy składaniu lataw ca trzeba zwracać uwagę 
szczególnie na zachowanie jego kształtów  (podanych 
na rysunku) oraz na  ścisłe dopasowanie rozporek 
rozciągających ścianki boczne.

Mimo, że lataw iec nasz jest mało klejony, jest 
on odpowiednio usztyw niony i bardzo w ytrzym ały.

Końcową pracą przy lataw cu jest przyw iązanie 
uzdeczki, w miejscach pokazanych na rysunku 2 
oraz przyw iązanie odcinka gum y (am ortyzatora) 
i drew nianego kołeczka zaczepu.

W ym iary zaczepu i sposób w iązania podany jest 
n a  rys. 6a.

Dzięki zaczepowi nie potrzebujem y stale  przy­
wiązywać i odwiązywać lataw ca od linki holowni­
czej. W ystarcza zaczepienie pętelki linki o zaczep 
i linka już n ie spadnie.

Lataw iec skrzynkow y nie w ym aga stosow ania 
ogona papierowego (ja-k np. płaski), gdyż jest on 
w  pow ietrzu bardzo stateczny. A m ortyzator gum o­
w y m a za zadanie autom atyczną regulację kąta  na­
staw ienia płaszczyzn nośnych w  zależności od siły 
w iatru .

P rzy  silnym  w ietrze opisany lataw iec może się 
wznieść n a  wysokość 500 — 600 m etrów.

Puszczając lataw iec m usim y pam iętać, że nie 
wolno go puszczać w pobliżu przewodów wysokiego 
napięcia i jakichkolw iek linii napow ietrznych, gdyż 
m ożem y zostać porażeni prądem  i popsuć sieć. 
P róby z lataw cem  wolno robić jedynie w  terenie 
zupełnie w olnym  od linii napow ietrznych.

' W szystkim  konstruktorom  życzymy pom yślnych 
startów . D F
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WYKONUJEMY STRZELNICĘ
Dużą trudnością w  pracy sekcji strzeleckiej LZS 

lub koła zainteresow ań jest często b rak  jakiejkolw iek 
strzelnicy. Uniem ożliw ia to przeprow adzanie syste­
m atycznych treningów  i zawodów, a jeżeli przepro­
w adza się je , to  w  w arunkach  urągającym.' przepisom  
bezpieczeństw a i z pom inięciem  udogodnień dla za­
w odnika, przew idzianych regulam inem .

O to k ilka  w skazów ek odnośnie w y b o r u ‘m iejsca 
i urządzenia najprym ityw niejszej strzelnicy m ałoka­
librow ej. . ' • X .

Przede w szystkim  m usiniy dokonać w yboru terenu  
i załatw ić w szystkie form alności związane z jego uzy­
skaniem  na podstaw ie uchw ały prezydium  m iejsco­
wej rady  narodow ej.

P rzy  w yborze te ren u  zw racam y uwagę na przyda­

tność i w artość gruntów  w danej okolicy i w ybiera­
m y na ten  cel nieużytki.

Dla zm niejszenia ilości prac ziem nych przy budo­
w ie kulochw ytu w ykorzystujem y w szelkie sztuczne 
i n a tu ra ln e  nierówności terenow e, jak : strom e zbocza, 
pagórki, urw iska, skarpy, wąwozy i nasypy. Pożąda­
nym  jest, aby za kulochw ytem  była przestrzeń wolna 
(jeziora, staw y) lub  p rzynajm niej m ało uczęszczana 
(rozległe bagna, lasy, b rak  dróg). Nie m ożna kierow ać 
osi padania pocisków w  k ierunku osiedli, ruchliw ych 
dróg oraz spław nych rzek. W ażny jes t rów nież w y­
bór k ierunku  osi strza łu  w  stosunku do stron  św iata. 
N ajkorzystniejszym  jest k ierunek  z południa na pół­
noc (stanow iska po stron ie  południow ej, a ku lochw yt 
po stronie północnej).

Po dokonaniu w yboru terenu , przystępujem y do 
prac ziem nych (usypania kulochw ytu, wałów bocz­
nych), stanow iących zabezpieczenie przed przypadko­
w ym  w ejściem  ną oś strzałów  ludzi lub zw ierząt oraz 
osłonę przed działaniem  silnych w iatrów  bocznych. 
Długość kulochw ytu zależna jest od ilości stanow isk. 
P rzeciętnie na każde stanow isko przeznaczam y 2 m  
oraz po 1 m z obu stron  zew nętrznych stanow isk jako 
zabezpieczenie przed chybionym i bocznymi strzała­
m i. Powyższe w ym iary  dotyczą szczytu kulochw ytu, 
a  nie jego podstaw y. W ysokość kulochw ytu zależna 
jest od rodzaju jego zaplecza i długości osi strzałów . 
P rzy  korzystnym  zapleczu (jeziora, góra, las) i na 
kró tk ich  odległościach strzelan ia  (25 i 50 m) w y sta r­
cza wysokość 2,5—3 m. P rzy  zw iększaniu odległości 
podnosim y proporcjonaln ie wysokość kulochw ytu. 
K ulochw yt usypujem y z  ziemi pochodzącej z n iw ela­
cji osi strzałów  i w ykopów  schronów , a, gdy tej n ie 
w ystarcza, kopiem y rów dookoła podstaw y. Pochyłość 
zboczy wynosi około 45°. Na boczne w ały ochronne



w ykorzystujem y również ziemię z niw elacji i rowu, 
k tó ry  kopiem y z zew nętrznej strony  osi strzałów . 
W ały ochronne mogą być wyższe od strony  kulochw y­
tu, a niższe od strony  stanow isk. P rzed -rozpoczęciem 
sypania wałów i kulochw ytu zdejm ujem y darn inę 
i okładam y nią zbocza dla zapobieżenia obsuw ania 
sję z iem i. (pasami w  szachownicę). Tuż przed przed­
nim  sk ra jem  podstaw y kulochw ytu przeznaczam y 
m iejsce na ustaw ienie tarcz. Od tej linii odm ierzam y 
odległość do strzelan ia (10, 15, 25, 50, 100 m).

Na tych odległościach urządzam y stanow iska, od­
dzielnie dla każdego Strzelca. Stanow isko posiada 
kształt skrzyni o w ym iarach: długość 2 m, szero­
kość 1,2 m, wysokość przedpiersia 30-40 cm. Przed- 
p iersia stopniowo opadające aż do poziomu (w kie­
runku  nóg) w ykonujem y z ziemi i okładam y darniną. 
Odstęp m iędzy stanow iskam i wynosi 8 m .

Przed linią ta rcz  urządzam y schron dla tarczow ych, 
ż którego obsługa 'może obserw ować i podawać strze­
lającym  w yniki. Schron jest to zw ykły rów  biegnący 
w zdłuż wszystkich tarcz, z jednym  w ejściem  (wyjś­
ciem) spoza w ału ochronnego o szerokości 1,2 m  i głę­
bokości 2 m  od strony  tarcz  (od strony  stanow isk rów  
jest jakby pogłębiony przedpiersiem  z w ysypanej zje-, 
mi). Dla ochrony ścian -przed obsypyw aniem  się za­
bezpieczam y je  faszyną, deskam i, lub okrąglakam i. 
Kołki zabezpieczające ( w  odstępie 2 m) łączym y u gó­
ry rozporkam i (jak  to  czynią pracow nicy zakładają­
cy ru ry  w odno-kanalizacyjne przy szalowaniu w yko­
pów). U w ejścia do schronu budujem y schody i zabez­
pieczam y je  w podobny sposób, jak  ściany.
; Teraz w ystarczy umocować tarcze, w kopując je  do 

ziemi i prowadzić strzelanie. Ale zróbm y jeszcze jed­
no udoskonalenie. Skończmy raz  z niew ygodnym  za­
kopyw aniem  ram  tarcz  strzeleckich, szczególnie

w  okresie zimy, kiedy ziemia jest zm arznięta. Na na­
szej prym ityw nej strzelnicy nie możemy urządzić 
żelaznych tarczociągów, bo jest to  zibyt kosztowne, 
zróbm y więc sta łą  ram ę dla tarcz w szystkich stano­
wisk. Potrzebne do tego są trzy  kołki długości 2 m  
o średnicy 15 — 20 om oraz pięć ła t lub w ąskich de­
sek (żerdzi) o długości 6 m  (grubość obojętna) i k ilka 
gwoździ.

Kołki zakopujem y na głębokość 80 cm w rów nych 
odstępach na przestrzeni długości ła t (żerdzi, desek). 
Odcinki ła t (żerdzi) mogą być i krótsze nip. 2 m, wów­
czas potrzebna jest większa ilość kołków do ich łą ­
czenia.

Do w kopanych kołków przybijam y param i żerdzie, 
robiąc w  nich uprzednio nacięcia, aby żerdzie tw orzy­
ły szpary 8 — 10 cm. Pierw szą parę przybijam y 
u szczytu kołków, a drugą o 70 cm niżej. Do dalszej 
pa ry  żerdzi przybijam y od dołu p iątą  łatę, przez co 
uzyskujem y oparcie do ram  tarcz strzeleckich, k tó re  
do strzelan ia zakładam y w powstałe między żerdziam i 
szpary. Dalszym  udoskonaleniem  będzie um ocow anie 
do górnych żerdzi deseczki z widocznymi ze stano­
w isk num eram i (patrz rysunek).

Posługując się taką  stałą  ranią możemy w kró tk im  
czasie przygotować strzelnicę do strzelania. Nie bę­
dziemy już polbrzebowałi zabierać z sobą do każdora­
zowego zakopyw ania ram  łopat i oskardów  i możemy 
w ykorzystać różnego rodzaju i kształtu  podkładki pod 
tarcze (tektura, dykta, ram ki z desek itp). G dy m am y 
ram ki cieńsze, ustaw iam y je  k linam i m iędzy żerdzia­
mi. Poza tym  stała  ram a pozwala na jednoczesne 
um ieszczenie w  niej tarczy próbnej i ocenianej dla 
strzelającego zawodnika.

Urządzenie to  nie jest kosztowne i trudne do w yko­
nania, spróbujm y je wykonać dla swego kółka.

W ŁAD YSŁAW  KUTER
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Czy znasz swój kra j?
Ilustr. Z. Wilma

C zy kochasz, miły czytelniku, swój 
kraj? Nie dasz innej odpowiedzi, jak 

tylko twierdzącą. I na ten temat nie 
będziemy dyskutować. Ale czy znasz, 
jeżeli już nie cały kraj, to przynajmniej 
najbliższe okolice miejscowości, w któ­
rej mieszkasz, ich historię, kulturę i 
przeszłość? Z tym jest już gorzej: mało 
kto da odpowiedź twierdzącą. O tym 
też sobie dzisiaj porozmawiamy.

Rokrocznie coraz więcej młodzieży ze 
szkół, PGR-ów, spółdzielni produkcyj­
nych i gromad indywidualnych wyru­
sza na poznanie nowych, atrakcyjnych 
szlaków turystycznych. Coraz więcej 
młodych ludzi m aszeruje szosami i 
dróżkami, łodziami, kajakam i i żaglów­
kam i pływ a po rzekach i jeziorach, 
wspina się na górskie szczyty. Uprawia 
turystykę pieszą i kwalifikowaną (to 
jest taką, k tórą upraw ia się przy po­
mocy środków technicznych, jak: rowe­
ru, nart, motocykla itp.).

Turystyka nieprzepartym  urokiem 
pociąga tak starych jak  i młodych. Po­
ciąga przede wszystkim przygodą, oder­
waniem się od codziennych obowiązków

zawodowych, urokiem bezpośredniego 
kontaktu z przyrodą. Podczas dłuż­
szych lub krótszych wycieczek wyrabia 
hart, samodzielność, podnosi tężyznę 
fizyczną, przyczynia się do obronności 
kraju. Po przecież tylko śmiały, silny 
i odważny pokusi się na zdobycie 
szczytów Mnicha czy Kościelca, tylko 
taki przepłynie wielkie i piękne jeziora.

Wszystko to bardzo ładnie — powie­
cie ha pewno — ale od czego zacząć, 
jak to wszystko wygląda w praktyce 
i czy do uprawiania turystyki potrzeba 
dużo pieniędzy?

W yjaśnimy sobie pokrótce, co to jest 
turystyka.

Turystyka to przede wszystkim od­
poczynek połączony z podnoszeniem 
zdrowotności i wiedzy o kraju. Główną 
formą odpoczynku jest, tu wycieczka 
po terenach, na których szczególnie wy­
raźnie występują pomniki naszej prze­

szłości, po nowo powstających obiek­
tach naszej gospodarki narodowej, po 
terenach wreszcie największego piękna 
krajobrazowego. Aby wycieczka mogła 

.spełnić swą rolę, musi być należycie 
przemyślana i przygotowana.

Na wycieczki udajemy się pieszo,, ro­
werem, motocyklem, kajakiem  lub na 
nartach, zależnie od możliwości finan­
sowych i pory roku. Mogą to być w y­
cieczki krótkie, jedno lub dwudniowe, 
mogą być dłuższe, obejmujące nawet 
cały miesiąc. Na wycieczki można cho­
dzie samemu, choć nie jest tó spec j.i'nie 
zalecane, albo też większymi grupami. 
W zależności wdęc od tego, czy plano­
wać będziemy wycieczkę krótszą czy

dłuższą, zaopatrzymy się w sprzęt, k ie­
ry zapewni nam podczas niej względną 
wygodę. Ale o tym  pomówimy sobie 
później.

Początkowo nie będziemy porywać 
się na długie, wiymagające uciążliwych 
przygotowań i  skomplikowanego sprzę­
tu wrycieezki. Powiedzmy SGbie, że 
zwiedzimy najpierw  i zapoznamy się z 
historią i kulturą naszego m iasta po­
wiatowego. W wielu z nich znajdują się 
stare zamki, kościoły i kamieniczki, 
często sprzed wielu setek lat. Są one 
budowane w różnych stylach i różnymi 
sposobami. Dla ułatwienia turystyki w 
miastach, leżących na szczególnie uczę­
szczanych szlakach turystycznych znaj­
du ją  się oddziały Polskiego Towarzy­
stwa Turystyczno-Krajoznawczego, któ­
re zdjmują się organizacją i umaso- 
wieniem turystyki, prowadzą schroni­
ska, stanice i domy noclegowe, przy­
dzielają wycieczkom przewodników. 
Dobrze będzie, gdy na kilka dni przed 
wycieczką porozumiemy się z placów­
ką PTTK i zabezpieczymy sobie prze­
wodnika, który oprowadzi nas po mie­
ście i udzieli szczegółowych informacji 
i wyjaśnień.

cówek PTTK, zwracamy się z prośbą 
do wydziału kultury terenowej rady 
narodowej, której pracownik na pewno 
udzieli nam szczegółowych informacji.

Polskie Towarzystwo Turystyczno- 
Krajoznawcze przyznaje swoim człon­
kom specjalne ulgi w opłatach za noc­
legi w schroniskach, wypożyczanie 
sprzętu, zwiedzanie zabytków. Dobrze 
więc będzie, gdy w porozumieniu z n a j­
bliższą placówką PTTK założycie w 
hufcu lub LZS-ie koło turystyczne. 
Opłaty za składki są bardzo niskie, a  
korzyść ogromna.

Koszt pierwszych wycieczek do miast 
ograniczy się więc do opłat za prze­
jazd koleją lub PKS-em i zwiedzanie 
zabytków. Te ostatnie nie przekraczają 
w zasadzie sumy 1 zł.

Nakładem wydawnictwa „Sport i tu ­
rystyka" ukazało się wiele opisów i 
monografii różnych regionów kraju, 
m iast i szlaków turystycznych. Zawie­
ra ją  one niezbędne minimum wiado­
mości, z którym i należy się zapoznać, 
zanim wyruszymy na zwiedzanie nie­
znanych terenów.
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Zwiedzając miasta nie lekceważmy 
wiosek, często zagubionych wśród la­
sów lub rozrzuconych z dala od uczęsz­
czanych szlaków. Stąd bowiem wyszła 
przebGgota kultura ludowa i wieloraka 
twórczość artystyczna, której przykła­
dy spotykamy na każdym kroku. Haft 
i ceramika, rzeźba jw drzewie i malar­
stwo na szkle, regionalny strój ludowy 
i wycinanka nie narodziły się w mag­
nackiej salonach, a właśnie tu, w wieś­
niaczych chatach. Tu wreszcie spotka­
my stare tańce i regionalne piosenki, 
które często staruszki tylko pamiętają. 
Wędrując po wioskach przyczyńmy się 
do ich odkrycia i wydźwignięcia na na­
leżne im miejsce. .

Kiedy będziemy zwiedzali stare za­
bytki, oglądali wielowiekowe okazy 
drzew lub noc zmusi nas do skorzysta­
nia ze schroniska pamiętajmy, że 
umieszczanie na ścianach, skałach, drze­

wach i murach dedykacji i nazwisk nie 
świadczy , dobrze o naszej kulturze. 
Obiekty te przetrwały wieki nie po to, 
by jakiś niekulturalny turysta dołożył 
ręki do ich zniszczenia.

Pamiętajmy również o tym, że na te­
renie naszego kraju znajduje się cały 
szereg rzadkich, wymierających już 
roślin, za których zrywanie i zniszcze­

nie grożą surowe kary. Niech więc 
wśród nas nic. znajdzie się taki, który 
zechciałby niszczyć wymierające już 
okazy pięknej roślinności.

Tyle wstępnych rozważań. Nie wy­
czerpują one, lecz dopiero otwierają 
bogatą problematykę turystyczną, któ­
rą rozwijać będziemy w cyklu artyku­
łów, omawiających organizację wycie­
czek, wykonywanie sprzętu turystycz­
nego i sposoby pokonywania przeszkód. 
Celem naszym niech stanie się hasło 
umasowienia turystyki w hufcach „SP“ 
i LZS-ach. Chcemy, by jak najwięcej 
młodych ludzi ze wsi wyszło na tury­
styczne szlaki, by LZS-owskich propor­
ców nie zabrakło na rajdach i spły­
wach.

Wiosna przed nami. Układając plany 
pracy nie zapomnijmy umieścić w nich 
choć kilku dni w miesiącu, przeznaczo­
nych na zorganizowanie wycieczki.

ANDRZEJ WIELUŃSKI

JANUSZ MEISSNER GUSTAW MORCINEK

WRAKI

Na redzie portu gdyńskiego 
legł zatopiony niemiecki sta­
tek „Adlernest", który utrud­
niał wejście do portu i komu­
nikację przybrzeżną. Wydoby­
cia wraku nie chcialy podjąć 
się żadne ratownicze przedsię­
biorstwa przewozowe. Zdawa­
ło się już, że wieki całe wrak 
będzie tarasował wejście do 
portu. Ale do walki o wydoby­
cie masy stali z dna morskiego 
stanęli ludzie z Przedsiębior­
stwa Ratownictwa Okrętowego. 
Po wielu dniach zmagania się 
z morzem, niepewną pogodą, 
sabotażem — wrak został w y­
dobyty i przyholowany do 
Gdyni, gdzie po remoncie za­
sili jednostki naszej floty han­
dlowej.

Książkę Meissnera poświę­
coną nurkom, mechanikom i 
marynarzom, pełną sensacyj­
nych konfliktów i nieporozu­
mień, czyta się jednym tchem.

/

Książka o tematyce rolniczej pomaga w osiągnięciu 
wysokich urodzajów, uczy stosowania nowych metod 
uprawy i hodowli. Jest codziennym doradcą i nauczy­
cielem. Zapoznajmy się z nią bliżej. Oto reprodukcje 
dwóch z nich. Treścią ich są, jak widać z tytułów, za­
gadnienia niezmiernie ważne w każdym gospodarstwie.

ONDRASZEK

Jest to powieść o legendar­
nym zbójniku śląskim, który 
bronił uciśnionych chłopów 
pańszczyźnianych przed pana­
mi.

Postać Ondraszka, żyjąca w 
legendach ludu śląskiego, nie­
jednokrotnie była natchnie­
niem tak pisarzy, jak i grafiki 
polskiej. Nic też dziwnego, że 
tak wdzięczny temat podjął 
piewca obyczaju, folkloru 1 tra­
dycji ludu śląskiego, Gustaw 
Morcinek.

Ciekawy wątek treściowy o- 
party jest na tle wydarzeń hi­
storycznych, buntów chłop­
skich, mających na celu wy­
zwolenie uciskanej biedoty 
chłopskiej z jarzma ustroju 
feudalnego.

te

Chistaro Morcinek
ONDRASZEK

BIERZCIE UDZIAŁ W OGÓLNOPOLSKIM KONKURSIE CZYTELNIKÓW WIEJSKICH
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Uchroń się od kulek
G ra , k tó rą  om ówim y poniżej — jes t bardzo prosta 

w  w ykonaniu.
Budowa jej nie pow inna nastręczyć nam  żadnych 

trudności, o  ile dysponujem y odpowiednim  m ateria­
łem, to jes t sklejką, drzewem , klejem  stolarskim  
i farbą.

Zanim  przystąpim y do w ykonania skrzyneczki, 
m usim y szczegółowo zapoznać się z rysunkiem'.

Skrzyneczka m usi m ieć długość 900 m m, a szero­
kość 190 mm. Spód skrzyneczki jak  i górne (spadzi­
ste) części w ycinam y ze sklejki.

U szczytu każdej spadzistej ściany iwycinamy z le­
w ej strony  po jednym  otw orze o średnicy 20 mm. Pod 
spodem, od otw orów  do korytek, przym ocowujem y 
rynny , prowadzące w rzucone kulki z lewej części po­
la gry  do praw ego kory tka i odwrotnie.

Już 60.000 młodzieży z hufców „SP“ i kół 
LZS bierze udział w  Ogólnopolskim Konkursie 
Czytelników Wiejskich w  Boku Dziesięciolecia 
Polski Ludowej.

Czy i Ty także przystąpiłeś do konkursu? 
Czy jesteś stałym  czytelnikiem miejscowej bib­
lioteki?

Czy i w  Twoim hufcu, w  Twoim LZS-ie 
istnieje zespół czytania dobrej książki?

O p i s  g r y :

Udział w  grze biorą dwie osoby.
Do gry potrzeba 6 kulek o średnicy 18 m m. Każdy 

Z grających o trzym uje 3 kulki.
Gracze rozpoczynają grę równocześnie i toczą ku ­

leczki po pochyłej płaszczyźnie, s tara jąc  się w pro­
wadzić kulkę do otw oru po swojej stronie, po czym 
kulka w pada rynną do kory tka  przeciw nika. K ulki 
(wtoczone do kory tka przeciw nika zostają włączone 
do gry.

Kiedy jeden z graczy wrzuci przeciw nikow i kulkę, 
wówczas stan  posiadania wynosi u jednego gracza 2, 
a u  drugiego 4 kulki.

Nie wolno rzucać kulek  bezpośrednio do otworów '  
ręką, a  trzeba toczyć je po pochyłej płaszczyźnie, od 
dołu do góry, nadając im  pożądany kierunek.

Gdy gracz silnie potoczy ku lką tak, że przeleci ona 
na stronę przeciw nika, przeciw nik niezwłocznie 
zw raca ją  z powrotem .

Kiedy jeden z graczy wyrzuci w szystkie kulki, 
wówczas przykryw a ręką otw ór, w  k tó ry  w padają 
kulki i oznajm ia koniec gry.

Widok z gózy

UWAGA!
Audycje radiowe: „Sportowcy wiejscy na 

start" nadawane są obecnie w czwartki, o godz. 
12,45 w programie I-szym.

Widok ęołości
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Bqk zbijajqcy kręgle
J-.icz.ha grających wynosi 6 osób.

Do g ry  potrzebny jes t bąk, sznurek oraz 15 drew ­
nianych kręgli.

Skrzyneczkę do gry o w ym iarach 400 X 890 mm 
w ykonujem y z drzew a lub sklejki ściśle w edług za­
mieszczonego rysunku  oraz ustaw iam y w e właści­
w ych m iejscach b ram ki d la  bączka.

Bączek składa się z  dwóch części, to jes t tarczki 
i nóżki, nasadzonych n a  siebie. Podstaw a nóżki po­
w inna być gładka.

K ręg le  robim y tw edług  rysunku. M ają one 
średnicę 16 mm, a wysokość 80 mm.

Dno skrzyneczki w ykonujem y ze sklejk i i m a­
lu jem y na  kolor czerwony lub  zielony.

K ółka pod kręgle rysu jem y  cyrklem  i m alu je­
m y innym  (najlepiej białym ) kolorem , po. czym pi- 
szem y odpowiednie liczby.

Całość możemy pomalować farbą o dowolnym 
kolorze.

O p i s .  g r y

Gracze rozpoczynają grę kolejno.
Każdy z grających rozstaw ia k ręg le  w  m iej­

scach oznaczonych kółkam i, następn ie  bierze bąka 
i naw ija  na niego cienki sznurek, po czym ustaw ia 
go w kory tku  tak, aby główka była nad  korytkiem  
(miejsce um ieszczenia bąka), a nóżka przylegała do 
znajdującego się w nim  wycięcia. Koniec sznurka 
przeciąga się przez otw ór w  przedniej ściance 
skrzynki i energicznym  ruchem  pociąga się za sznu­
rek, przy trzym ując główkę bąka jednym  palcem.

Obroty bączka nab ierają  szybkości; kręci się 
on w różnych k ierunkach  na dnie skrzyneczki. 
Przechodząc przez bram ki w iru je  on po całym  dnie, 
strącając stojące na jego drodze kręgle. Pod każdym  
kręglem  w kółku napisana jest liczba, k tó rą  gracz 
w praw iający  bąka w ruch  liczy dla siebie.

Gdy bączek przestanie wirować, wówczas na­
stępny gracz w praw ia — podobnie jak  poprzednik — 
bączka w ruch, ustaw iając  kręgle na odpowiednich 
miejscach.

W ygryw a ten, kto pierwszy uzyska um ówioną 
liczbę np. 500. Liczby w kółkach pisze się lub  w y- 
rzyna (10, 20, 30, 40, 50 itd. —  w zależności od od­
ległości kory tka bąka); dalsze kółka m ają w iększe 
liczby.

CENNE NAGRODY 
czekają na naszych czytelników!

Dla czytelników naszego pisma, którzy prawidłowo rozwiążą przynaj­
mniej pięć rozrywek umysłowych z każdego numeru, przeznaczamy każdora­
zowo wiele cennych nagród, jak: biblioteczki, książki, sprzęt sportowy i świe­

tlicowy.

Rozwiązanie rozrywek należy w ysyłać na adres: Redakcja „Pracujemy 
w Świetlicy*', Warszawa, ul. Szwoleżerów 1. Na .kopercie zaznaczyć: „roz­

rywki umysłowe**.
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H A F T  K U R P IO W S K I

Tak, jak przyrzekliśmy Wam w poprzednim numerze, za­
mieszczamy dziś pierwsze wzory dla naszych kół hafciar­
skich. Zaczynamy od wzorów kurpiowskich.

Hafty kurpiowskie wykonywane są zawsze tylko dwoma 
kolorami: czerwonym i czarnym. Kolor czerwony przeważa, 
czarny zaś, ukyty w mniejszej ilości, służy jakby dla podkre­
ślenia form ornamentów. Nici da haftu powinny być cienkie. 
Najodpowiedniejsza jest bawełna w motkach, cieniutki kor- 
donek lufo mulima. Ściegi do haftu są łatwe i dobrze znane, 
jak łańcuszek, stefonowanie, dzierganie, ścieg przed igłą 
(przewlekanie) i pojedyncze lub zgrupowane ściegi płaskie. 
Poniżej zamieszczamy wzór szlaku i gwiazdy na środek ser­
wetki dowolnej wielkości.

Prosimy Was, drogie czytelniczki, byście, gdy coś będzie 
dla Was niejasne, pisały do nas. Przekazujcie nam także 
w listach swe życzenia, jakiego rodzaju wzory chciałybyście 
v?idzieć na łamach naszego pisma.
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i przyklejamy klejem stolarskim
do płaszczyzn tró jkątnych klocka. 
Będą 'to ściany boczne. Dobrze bę­
dzie, gdy w ykieim y je od wew nątrz 
czarnym  papierem  lub pom aluje­
my czarną farbą. Może to być n a ­
wet czarny- a tram ent szkolny. ,

Pozostają nam  do wykonania je­
szcze dwie ściany peryskopu — 
przednia i tylna. Będą one kró t­
sze od ścian bocznych o 3 /4  szero­
kości lustra  i szersze o grubość 
bocznych ścianek. Umocowujemy 
je w sposób pokazany na rys. 2.

Dla wzmocnienia ścian bocznych 
oraz przedniej i tylnej umocowu­
jem y w rogach skrzyni, od w ew ­
nątrz, kw adratow e listewki, które 
przybijam y gwoździami.

Po wykonaniu m alujem y całość 
na kolor zielony lub szarośtalowy.

A. W

BUDUJEMY PERYSKOP

Ą by obserw ator mógł dokład­
a n i e  widzieć pozycje nieprzyja­

ciela, nie będąc sam em u przez nie­
go dostrzeżonym, m usi posługiwać 
się przyrządem , zwanym  perysko­
pem. Z najduje on w wojsku wielo­
rakie zastosowanie, używ any jest 
pod różnym i postaciami w czołgach, 
w łodziach podwodnych, na punk­
tach dowodzenia itp. W zależnoś­
ci od zastosowania różnią się one 
od siebie budową i cechami zew­
nętrznym i; zasada działania we 
wsźysitkich w ypadkach pozostaje
jednakowa.

Poniżej podajem y W am sposób 
wykonania prostego peryskopu, 
takiego, jakiego używa się w czoł­
gach i łodziach podwodnych. Przy­
rząd ten, o ile wykonany zostanie 
poprawnie, przyczyni się do u a t­
rakcyjnienia zajęć z zakresu wy­
szkolenia wojskowego. •

Jak i sprzęt będzie nam  potrzeb­

Sposób zastosowania peryskopu w te­
renie

ny? Otóż najw ażniejszą rzeczą, w 
k tó rą  m usim y się zaopatrzyć, a 
k tóra stanowić będzie „oczy" na­
szego przyrządu — to dwa kieszon­
kowe lusterka. Dostać je  można w 
każdym  sklepie GS-u. Musimy ty l­
ko zwrócić uwagę, by m iały one 
kształt prostokąta, najlepiej o w y­
m iarach 5 X 8 cm i oba były jedna­
kowej wielkości. Jednak w ym iary 
luster nie odgryw ają tu większej 
roli. Następnie z kaw ałka belki 
wycinam y dwa tró jkątne klocki 
o prostokątnej powierzchni, rów­
nej powierzchni luster. Trójkąt, 
w inien mieć jeden kąt 90°, a dwa 
po 45°. Do płaszczyzny prostokąt­
nej klocka przyklejam y klejem  
roślinnym  lub certusem  oba lustra  
(rys. 1).

W ycinamy teraz ze sklejki o g ru­
bości 5 mm dw a pasy długości 0,5 
m, a szerokości takiej, na jaką ze­
zwoli nam szerokość posiadanych 
lusterek. Następnie ustawiam y 
klocki tak, jak wskazuje rys. 2 fig. b
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JAK UZYSKAĆ PRZYDZIAŁ TERENU 
POD BUDOWĘ OBIEKTU SPORTOWEGO

W poprzednich num erach  na­
szego m iesięcznika zamieszcza­
liśm y wskazówki, dotyczące za­
sad budow y urządzeń sporto­
wych i m ajstrow ania  „w łasnym  
przem ysłem " sprzętu. Tym  razem  
pragn iem y p rzy jść  z pomocą tym  
LZS-om , k tó re  mimo realnych mo­
żliwości uzyskan ia  obiektów  spor­
tow ych, dotychczas ich n ie  posia­
dają, poniew aż n ie  w iedzą ja k  za­
łatw ić  sp raw ę przydziału  terenu .

Sądzim y, że udzielenie choć k il­
ku  zasadniczych w skazówek pomo­
że LZS-om  łatw iej przełam ać te 
trudności i stw orzy w arunki do 
tego, by  wiosną przystąpić już do 
bezpośrednich p rac  związanych z 
budow nictw em  sportowym .

Na początku m usim y zastrzec, 
że try b  załatw ienia  spraw y uzys­
kania  te ren u  pod budowę obiektu  
sportow ego n ie  jest jednolity . Za­
leży on od tego, czy dany teren  
jes t w  uży tkow aniu  grom adzkiej 
rady  narodow ej czy resortu  o- 
św iaty, ro ln ictw a lub leśnictw a, 
czy też stanow i własność p ryw at­
ną, czy w reszcie chodzi o obszar, 
będący w użytkow aniu  spółdzielni 
produkcyjnej. O dm ienny jes t rów ­
nież tryb , gdy chodzi o LZS-y 
przy  PGR-ach-

R ozpatrzm y więc p ierw szy p rzy ­
padek, gdy g ru n t je s t w  użytkow a­
n iu  rady 'narodow ej. Rada LZS 
w inna w ystąpić p isem nie do gro­
m adzkiej rady  narodow ej o p rzy­
dział terenu , określając jego m iej­
sce i wielkość. Na te j podstaw ie 
zapada uchw ała grom adzkiej rady 
narodow ej.

W ażność jej w ym aga za tw ier­
dzenia przez prezydium , pow iato­
wej rady  narodow ej — zarząd rol­
n ictw a i lasów, dlatego w yciąg z 
protokółu z posiedzenia prezydium  
GRN należy tam  przedstaw ić do 
akceptacji. D alej należy zamówić 
i w ykupić w w ydziale geodezyj­

nym  pow iatow ej rady  narodow ej 
pięć, egzem plarzy tzw. m apy k a ta ­
stra lnej.

Po uzyskaniu zatw ierdzonej u- 
chw ały i m ap katastra lnych  nale­
ży w ystąpić z p ism em  — za po­
średnictw em  wojewódzkiego kom i­
te tu  k u ltu ry  fizycznej — do w oje­
wódzkiej kom isji planow ania go­
spodarczego o w ydanie tzw. loka­
lizacji ogólnej. Do pism a w tej 
spraw ie dołączyć należy jeden eg­
zem plarz m apy k a tastra lne j. For­
malności jest wiele. N iestety, nie 
koniec na tym. Po uzyskaniu loka­
lizacji ogólnej trzeba jeszcze w y­
stąpić do wydziału budow nictw a 
wojewódzkiej rady narodow ej —- 
również za pośrednictw em  W KKF 
— z wnioskiem  o w ydanie za­
świadczenia o lokalizacji szczegóło­
wej. Do pisma dołączyć cztery eg­
zem plarze m apy ka tastra lnej w y­
kreślając na niej teren  przydzielo­
ny  przez grom adzką radę narodo­
wą.

W w ypadku, gdy w ytypow any 
g run t pod budowę obiektu  stano­
wi własność pryw atną, trzeba u- 
zyskać pisem ną zgodę właściciela 
na dokonanie w ym iany gruntu- 
N astępnie w ystępuje się do gro­
m adzkiej rady narodow ej o doko­
nanie w ym iany grun tu , cp jest mo­
żliwe tylko w  tym  w ypadku, gdy 
rada grom adzka dysponuje np. 
resztówkąm i, gruntem  opuszczo­
nym  itp. Po dokonaniu w ym iany 
g run tu  rada LZS m usi uzyskać pi­
sem ną uchw ałę grom adzkiej rady 
narodow ej o przydziale jej terenu  
pod budowę obiektu. W uchw ale 
pow inna być w zm ianka, że przy­
dzielony teren pochodzi z w ym iany 
gruntów  z określonym  właścicie­
lem. Dalszy tok załatw ienia for­
malności jest podobny, jak  w p ier­
wszym przypadku.

Na uzyskanie przydziału terenu  
od spółdzielni p rodukcyjnej ko­
nieczna jest najpierw ' decyzja za­

rządu spółdzielni, a dopiero uchw a­
ła grom adzkiej rady  narodow ej z 
zachow aniem  dalszego trybu  po­
stępow ania analogicznie jak  w 
pierw szym  przypadku.

Jeżeli g ru n t jes t w użytkow aniu 
jednostek podległych M inisterst­
wom: Rolnictw a, Leśnictw a lub 
O św iaty — rada LZS w inna w y­
stąpić o pomoc w uzyskaniu terenu  
do rady  w ojew ódzkiej ,LZS, poda­
jąc dokładnie, kto je s t użytkow ni­
kiem  tych gruntów . Rady w oje­
wódzkie LZS są poinform ow ane, 
jak  postępow ać w takich w ypad­
kach.

LZS-y p rzy  państw ow ych go­
spodarstw ach rolnych w przypad­
k u  s ta rań  o uzyskanie boiska zw ra­
cają się do dyrekcji zespołu PGR. 
Zarządzenie N r 152 z 1954 roku 
M inistra Państw ow ych Gospo­
darstw  Rolnych regu lu je  tryb  
przydziału terenu  i zobow iązuje 
PG R-y do u łatw ienia LZS-om  
rozw ijania spo rtu  i budow y boiska. 
Po uzyskaniu  przydziału  terenu  
przez zespół i zjednoczenie pozo- 
ś ta ją  do załatw ienia form alności, 
zw iązane z uzyskaniem  lokalizacji 
ogólnej i szczegółowej, k tóra, obok 
uchw ały o przydzieleniu terenu, 
stanow i dokum entację praw ną, bez 
k tórej n ie  m ożna rozpocząć żad­
nych, naw et w stępnych prac bu­
dowlanych.

W yjaśnienia w ym aga jeszcze 
spraw ą jak  przygotować doku­
m entację techniczną, jak  opraco­
wać p lan  budowy, co gdzie i jak  
rozmieścić na obiekcie. A le o tym  
powiem y W am w następnych a r­
tykułach. Jednocześnie prosim y 
LZS-y, by zw racały się do redak­
cji z zapytaniam i w tych spra­
wach. C hetnie będziem y W am po­
m agali, gdyż celem  naszym  jest, 
aby coraz więcej powstało boisk, 
bieżni i popraw iły  się w arunk i roz­
w oju sportu- B. -S?
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K TO  W IN IE N ...O B IE C A N K I  C A C A N K I

W ram ach łączności m iasta ze wsią 
Dolnośląskie Zakłady Wytwórcze Urzą- 
dlzeń Radiowych w  Dzierżoniowie przy­
jęły opiekę nad świetlicą w Kelczynie 
powiat Dzierżoniów. Przyznać trzeba, 
że młodzież bardzo się cieszyła no i 
wielkie nadzieje z tym  wiązała. Nie 
znaczy to, żeby młodzież chciata obar­
czyć całą pracą DZWUR. Dowodem te­
go jest półtora hektara uprawionych 
odłogów (celem zdobycia funduszów), 
samodzielne założenie elektryczności w 
świetlicy, wykonanie ławek, sceny, de­
koracji 'iitd. Ale... młodzież zwróciła się 
do przedstawiciela z DZWUR ob. Sien­
kiewicza o pomoc techniczną w  szeregu 
jeszcze innych spraw. Ob. Sienkiewicz 
obiecał: „dobra nasza, przyjdziemy, po­
możemy, zrobimy, będzie na medal". 
Lecz niestety, towarzysze z DZWUR 
byli dwa razy przed , żniwami, nic kon­
kretnego nie zrobili i więcej się nie po­
kazali. A młodzież jest rozżalona i cze­
ka jednak dalej.

WJ.

B R A W O  P R J E Z E S I .. .

Prezes Zarządu Powiatowego ZSCh 
ob. Żbik interesuje się foardżo pracą 
młodzieży. K ilkakrotnie brał sam orzut­
nie udział w szkoleniu „SP“. Swą radą 
i doświadczeniem służy pracownikom 
komendy powiatowej „SP“ i komen­
dantom hufców. Ob. Żbik jest przykła­
dem dla swych kolegów, pokazuje, jak 
to w  nawale pracy można się in tere­
sować sprawam i młodzieży.

X

Prezes Oddziału Powiatowego PCK 
Dzierżoniów ob. Grzegrzółka wykazuje 
duże zainteresowanie pracą z młodzie­
żą. Zgłosił on się do komendy powia­
towej „SP“ i  zobowiązał się przepro­
wadzać osobiście szkolenie sanitarne na 
koncentracjach „SP“.

Brawo prezesi!
W

S P O S Ó B  N A  N U D Ę ...

W zespole PGR Kor.alino w powiecie 
koszalińskim, pracuje w  dharakterze 
księgowej absolwentka szkoły rolniczej. 
Bardzo narzeka na nudę i napraw dę nie 
wie, co robić z czasem wolnym od pra­
cy...

A przecież jest sposób na, nudę.
Dowiocłła tego pa  przykład Barbara 

Szwarcówna, również absolwentka 
szkoły rolniczej, zatrudniona w  niezbyt 
odległym zespole PGR Nowy Dwór.

Wstąpiła ona do (istniejącego przy 
zespole LZS-u, ożywiła jego działalność 
i w  poważnym stopniu przyczyniła się 
do tego, że nowodworscy sportowcy za­
jęli na Spartakiadzie Zjednoczeniowej 
PGR drugie miejsce...

(T)

K TO  O D G A D N I E ?

Dlaczego w gromadzie Jaźwina po­
w iat Dzierżoniów przez cale lato, jesień 
i zimę rozpięta jest na boisku siatka do 
siatkówki, k tóra zaczyna już gnić?

Dlaczego narty  i łyżwy, stanowiące 
własność miejscowego LZS-u, są unie­
ruchomione w  mieszkaniu kolegi Ko­
lasa, zam iast znajdować się w  użytko­
waniu sportowców? Odpowiedzi na te 
dwie zagadki prosimy nadsyłać do Re­
dakcji.

Wal.

I

...że świetlica Gromadzkiej Rady Na­
rodowej Mościsko powiatu Dzierżoniów 
nie. otrzymuje od (początku bieżącego 
roku żadinych czasopism? Czy winien 
Wydział Kultury Powiatowej Rady Na­
rodowej, który trwieńdzi, że pisma po­
witana zaprenumerować Gromadzka 
Rada Narodowa, czy też Gromadzka 
Rada Narodowa w Mościsku, która p ra­
cuje dopiero od 7 stycznia for.?

...że etatowy kierownik świetlicy kol. 
Jan  Zadworny nic nie wie o konkursie 
czytelnictwa ani o pracy w  dziedzi­
nie pogłębiania wiedzy rolniczej?

...że świetlica w Mościsku nie jest 
<rtoczona opieką organizacji party jnej 
ani zetempowskiej. Kierownik świetlicy 
nie zna naw et przewodniczącego ZMP. 
O ile chodzi o sekretarza kom itetu p ar­
tyjnego to  jednak nie Ijesft Itak źle, 
gdyż jest on znany kol. Zadworriemu. 
Stwierdza on jednaką że ani on, ani 
żaden z członków komitetu nie od­
wiedzili jeszcze świetlicy?

Kto Winien?
Jan.

T R Z E B A  SIĘ P O P R A W IĆ ...

* '
Ponad 10 (procent LZS-owców z Tech­

nikum  Mechanizacji. Rolnictwa w  Płoc­
ku ma oceny niedostateczne. Nie doce­
niają  oni widać hasła „pierwsi w  nau­
ce, (pierwsi w  sporcie".

Radzimy im* wziąć się jak  najszyb­
ciej do nauki; i uzyskać lepsze stopnie. 
W przeciwnym wypadku nic nie wyj­
dzie z udziału w  Letniej Spartakiadzie 
Szkół Rolniczych.

A więc trzeba się poprawić, póki je­
szcze ctzasv

(C)
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R O Z W I Ą Z A N I A  R O Z R Y W E K  U M Y S Ł O W Y C H  Z N R  2{13)

Obrotnica. Znacze­
nie wyrazów: roz­
kosz, związek, ka­
jak, kasjer ,ryż, ży­
wica, Agnieszka, a- 
tak. kość, ćwiek, 
kartofel, lichota, An­
twerpia. agronom, 
Madziarzy. Żądane 
hasło: „Rozwijaj ży­
cie św ietlicowe gro­
mady

Konikówka. Żąda­
ne hasło: „Pięćdzie­
sięciolecie i ewolucji 
tysiąc dziewięćset 
piątego roku".

Rozwiązanie koni- 
kówki z nr. 1/12. Żą­
dane hasło: „Witamy 
szósty rok planu sze­
ścioletniego'4.

Arytmograf obraz­
kowy. Znaczenie ry- 
runków: kapelusz,
jeleń, tron, czajnik, 
warzywa. Żądane 
hasło: „Czy pracu­
jesz w kole zainte­
resowań".

Arytmograf. Zna­
czenie wyrazów': 
ździebełko, awangar­
da, stypa, klucz, 
mrówka. Żądane ha­
sło: „Weź udział w  
Ogólnopolskim Kon­
kursie Czytelników'1.

Logogryf. Znacze­
nie wyrazów: spody, 
cisza, gąsię, ster, 
Tylźa, Afryk, fe­
rie, sos, atuty, kikut, 
swada, basen, blond, 
atomy (wspak), głóg, 
morwa. Żądane ha­
sło: „Piąty Festiwal 
Młodzieży i Studen­
tów".

Skakanka. Żądane 
hasło: „Pracujemy
w  Ś w ie t l ic y " .

Reb is. Żądane ha­
sło: „37 lat armii ra­
dzieckiej".

Kwadrat magiczny. 
Znaczenie wyrazów: 
kara, agat, rata, a- 
tak.

K O M B IN A T
Uo pionowych rzędów podanej 

figury wpisać 7 wyrazów o poda­
nych niżej znaczeniach. Litery, 
które znajdują się w kratkach o- 
znaćzonych liczbam i czytane ko­
lejno od 1 do .28 dadzą rozwiąza­
nie.

E L I M I N A T K A

R O Z U M

Z W 1 J A

J A J K 0

M Y s Z Y
Z Y c Z Y
B 1 E L 1
Ś W 1 A T
B E R E T

L 1 C Z Y
K 0 W A L

!) Codzienne pożywienie, 2) przy­
rząd do obliczeń matematycznych; 
3) sprzęt domowy, 4) rodzaj zbo­
ża, 5) materiał dziany, 6) inaczej 
hałas, 7) marka polskich ' trakto­
rów.

A R Y T M O G R A F  O B R A Z K O W Y
Odgadnij znaczenie poniższych obrazków i cyfry zastąp odpowied­

nim’. literami.
Po odgadnięciu klucza pomocniczego odczytaj rozwiązanie.

Z podanych wyrazów wykreślić 
na przemian po dwie i trzy litery. 
Litery pozostałe, czytane rzędami 
poziomymi dadzą rozwiązanie.

S Y L A B Ó W K A
Podane sylaby uporządkować i 

odczytać rozwiązanie. Pierwsza 
sylaba oznaczona.

S K A K A N K A

ŚWIA KRA
RA OZIE DE TO 1

1 T Y  |  M O  | DE | TYCZ | FE |
WEY NEY CYt Z Y  |

MfcO DZIEŃ

1, 2. 3, 4, 5, 5- 11, 8, 9, 12, 13; 14, 3, 15.
2, 7, 8, 9, 10; io, 9, 13, 7;

Rozwiązani**-
13. 4. 10, 4, 5, 7, 12 6, 7, 5, 9. 14

1, 2, 3, 4, 5, li ,  U, 4,. 2, 15, 6, 3.

Z A G A D K O W E
M N O Ż E N IE

Zamiast poszczególnych liter 
podstawie odpowiednie cytry tak, 
aby powstało prawidłowo wykona­
ne mnożenie. Jednakowym literom  
odpowiadają jednakowe cytry.

a b c 
r d e

Przeskakując stale tę samą ilość 
liter odczytaj rozwiązanie. Począ­
tek odczytywania w kratce ozna­
czonej.

K O N IK Ó W K A

e f g 
f g b

R E B U S

Do podanej figury wpisać 14 wyrazów  
o podanych niżej znaczeniach. Litery w  
kratkach oznaczonych czytane z góry na 
dół dadzą rozwiązanie — Imię i nazwisko 
poety, którego setną rocznicę śmierci ob­
chodzimy w tym roku.

Znaczenie wyrazów:

1) Poeta polski, autor wiersza ,,Do mło­
dych", 2) bohater powieści ..Ludzie bez­
domni", 3) autor „Trzech Muszkieterów", 
4) współczesny pisarz brazylijski, 5) tytuł 
powieści. Orzeszkowej, 6) tytuł powieści 
M. A. Nexfl, 7) tytuł powieści W. Wasilew­
skiej. 8) tytuł powieści Gojawiczyńskiej, 
9) pisarz amerykański, autor „Przygód 
Tomka Sawyera", 40) Jeden z bohaterów  
,,Quo Vadis", 11) autor „Szkatułki z ma- 
lacnitu", 12) wielki poeta polski, zmarły 
w 1953 r., 13) jedna z postaci, występują­
cych w „Panu Tadeuszu", 14) współczes­
ny pisarz póiskl, autor „Uczty Balta­
zara".

c M D Ł A
z ę Z a E
Y i P R G

B ę L 1 A

N w 1 0 0

Ruchem konika szachowego o- 
bejdź wszystkie pola 1 odczytaj 
rozwiązanie. Początek w  kratce 
oznaczonej.

i  ef=L
Wyda je Komenda Główna Powsz. Org. „Służba Polsce1*, Warszawa, ul. Szwoleżerów 1. Redaguje zespół. Zdjęcia CAF. 
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Sksteście. kolego, przygotowani da sezonu?
la bramka stoi.
ięc zaoissem y SOr'i. " V

Antoś! —  Antoś! —  prędzej!

Na naukę nigdy nie jest za  późno.
.««$ - ćS

A  kaczor od A ntczaków  liędzi 
prawoskrzydłowym ... I

Jak widać, nasze koło motorowe  
zaczęło nareszcie PTflc^£&wir«ffllM|


